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Łada Bojadżijewa i Petr 
Czerniew w Warszawie 


ydzień w filmie 


© 10 września odbyła się w 
warszawskim śinie „Skarpa uro- 
Czysta premiera fllmu bułgarskie- 
8o „Własne zdanie”, zorganizowa- 
na z okazji święta” narodowego 
Ludowej Republiki Bułgarii, Na 
premierę przybył: reżyser Łada 
Bojadźijewa oraz Petr Czerniew, 
odtwórca głównej roli. Filmowcy 
bułgarscy zabawill w Polsce klika 
dni; m. tn, spotkali się z dziemni: 
karzami na konferencji prasowej. 


© Z okazji święta narodowego 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej odbyła się 13 
września w warszawskim kinie 
„Bajka uroczysta premiera" fil- 
Mu koreańskiego „Na świecie nie 
mą czego zazdrościć”, 


© Dyskusyjny Klub Filmowy 
„Samowar” oraz Wydział Oświaty 
Prezydium Powiatowej Rady Na- 
rodowej w Świebodzinie organizu: 
Ją konkurs rysunkowy dla dzieci 
pod nazwą „Mój Fifl Piórko”. 
Nadesłane rysunki powinny być 
tematycznie związane z dowolny- 
mi motywami fllmu Alberta Lat 
morisse'a „Fifl Plórko”. Oto wa- 
runki uczestnictwa w konkursie: 
samodzielne wykonanie prac. nie 
przekroczony (wiek 12 lat, format 
rysunku nie mniejszy niż A— 
(blok rysunkowy nr 1). Do rysun- 
ku powinien być dołączony tytuł 
pracy, Imię 1 nazwisko oraz wiek 
wykonawcy. adres, nazwa szko- 
ły. Prace należy nadsyłać pod ad- 
resem: Wydział Ośwlaty Prezy- 
dłum PRN, Świebodzin, ul. Rynko- 
wa 1 — do dnia do października. 


© We wrześniu obchodzi awe 
piętnastolecie Dyskusyjny. Klub 
Filmowy przy Łódzkim Domu 
Kultury, Z tej okazji zorganizowa- 
no w dniu 17 września pokaz 
przedpremierowy fllmu „Życie ro- 
dzinne”. Po projekcji odbyło się 
spotkanie z twórcami fllmu — fe- 
żyserem Krzysztofem Zanusstm i 
Operatorem Witoldem  Sobociń- 
skim, 


rojekty i realizacje 


© W zespole WEKTOR zaakce- 
ptowano do realizacji scenariusz 
filmu sensacyjnego „Na krawę- 
dzi”, Autorem tekstu oraz propo- 
nowanym reżyserem jest Walde- 
mar Podgórski. 


© 20 września rozpoczną się w 
Jeżowie Sudeckim koło Jeleniej 
Góry zdjęcia plenerowe do _„Re- 
wizji osobistej” (zespół KRAJ). 
Akcja filmu toczy się w ciągu 
jednego dnia w urzędzie celnym 
na granicy państwa. Autorami 
scenariusza są Andrzej Bonarski, 
Andrzej Kostenko i Witold Lesz* 
czyński, reżyseruje Witold Lesz- 
Czyński, operatorem iest Andrzej 
Kostenko, kierownikiem produk- 
cji — Grzegorz Woźniak. Pełna o- 
bsada aktorska nie została jesz- 
cze ustalona; wiadomo, że za- 
grają tu m. in. Wiesława Mazur- 
klewicz 1 Zdzisław Maklakie- 
wicz. 


W tym samym terminie roz- 
poczną się zdjęcia do filmu „O- 
całenie”. Autorem scenariusza i 
reżyserem, jest debiutujący w fll- 
mie fabularnym Edward Żebrow- 
ski, operatorem — Jan Hesse, kie- 


2 


rownikiem produkcji — Włodzi- 
mierz Śliwiński. Bohaterem filmu 
będzie wybitny naukowiec bioche- 
mik, przebywający na leczeniu w 
szpitalu. W rolach głównych wy- 
stępują: Zbigniew Zapasiewicz i 
Maja Komorowska oraz Kazimierz 
Dejunowicz, Jan Englert, Zyg 
munt Malawski, Marian Opania 
i Zygmunt Zintel. Film zostanie 
zrealizowany w Warszawie i oko- 
licy (zespół TOR). 


© Także w Warszawie będzie 
izowany film „Kwiat papro- 

zdjęcia rozpoczną się w 
pierwszych dniach października. 
Autorami scenariusza, przygoto- 
wanego w zespole TOR. są Jacek 
Butrymowicz i Andrzej Barsz- 
czyński, reżyseruje Jacek Butry- 
mowicz (debiut), operatorem jest 
Stefan  Pindelski, kierownictwo 
produkcji objął Zygmunt _ Król. 
W filmie wystąpią m. in.: Bogdan 
Łazuka, Leon Niemczyk I Cze- 
sław Roszkowski. 


© Ukończono zdięcia do film! 
„Uciec jak najbliżej” debiutują- 
cego Janusza Zaorskiego (zespół 
KRAJ — poprzednie tytuły: „Zna- 
ki szczególne” i „Odpoczniesz w 
biegu”), „Szerokiej drogi kocha- 
nie” Andrzeja Piotrowskiego (zes- 
pół ILUZJON) oraz „Trzeba za- 
bić tę miłość” Janusza Morgen- 
sterna (zespół ILUZJON). Reżyse- 
rzy tych fllmów rozpoczęli pracę 
nad montażem i udźwiękowieniem. 


© Po kolaudacji są filmy: „Za- 
bijcie czarną owcę” Jerzego Pas- 
sendortera oraz „Trąd* Andrzeja 
Trzosa. 


© w dniach 4 — 9 października 
odbędzie się Międzynarodowy Fe- 
stiwal Filmowy w Mannheim. 
Polska zgłosiła „Kardiogram* Ro- 
mana Załuskiego. 


© w dniach 26 września — 4 
października zorganizowany _zo- 
stanie w Londynie przegląd twór- 


czości Kazimierza Kutza. Poka- 
żemy filmy: „Krzyż walecznych”, 
„Nikt nie wola, „Ludzie z po- 
Ciągu", „Milczenie”, „Ktokolwiek 
wie...” 1 „Sól ziemi czarnej". 
W programie przeglądu znajdą się 
także polskie krótkometrażówki, 


upiliśmy 

© „GDZIE JEST MIS YOGI" 
Barwny amerykański film rysun- 
kowy o przygodach misia — boha- 
tera serialu telewizyjnego. Miś 
ucieka z rezerwatu, pracuje w 
wym Jorku itp. Realizacja: Wil- 
lam Hanna t Joseph Barbera, 


© „POZWOLCIE IM ŻYĆ”. — 


* Francuski film dokumentalny o 


tematyce przyrodniczej, Reżyser 
Christian Zuber przez siedem lat 
podróżował dookoła świata t fil- 
mował unikalne już dziś gatunki 
zwierząt. Film barwny. 


© „DZIECIŃSTWO, MŁODOŚĆ I 
PIERWSZE DOŚWIADCZENIA CA- 
SANOVY"”. Barwny film kosttu- 
mowy, produkcji włoskiej. Reży- 
ser Liiigi Comenctni („Wszyscy do 
domu”, lego dztewczyna”), u- 
kazuje przygody znanego uwodzi 
ctela na tle życia t obyczajów 
XVIII-wiecznej Wenecji. Grają: 
Leonard Whiting, Maria Grazia 
Buccella, Senta Berger. 


© „OSCEOLA". Film przygodo- 
wy produkcji NRD, którego ak- 
cja rozgrywa się w XIX wieku w 
Ameryce Północnej.  Plantatorzy 
na Florydzie zajmują tereny na- 
leżące do indiańskiego plemienia 
Seminolów; ich wódz, Osceola, 
wkracza na ścieżkę wojenną. Re- 
żyserował Konrad Petzold, grają: 
Gojko Mitić, Iskra Radewa, Karin 
Ugowski t Horst Schultze, 


© „MORDERCA JEST W DO- 
MU”. Węgierski film kryminalny. 
W windzie wielkiego domu mie- 
szkalnego znaleziono trupa  mło- 
dej kobiety. Śledztwo porowadzi 
energiczny kapitan milicji, W tej 
roli Stanisław Mikulski, ponad- 
to grają: Manyi Kiss, Kamili Te- 
lekt. Eva Vass. Reżyseria Róberta 
łana. 


„Szerokiej drogi, kochanie* — od lewej: Jerzy Ja- 
neczek, Małgorzata Niemirska | Leon Niemczyk. 


NOWA AKCJA ZMS 


Jak już pisaliśmy, Zarząd Głów- 
ny Związku Młodzieży Socjalisty- 
cznej przygotowuje akcję „Z til- 
mem na ty”, której celem jest 
popularyzacja sztuki filmowej. 
Rozmawiamy na ten temat z Hen- 
rykiem  Laskowskim z Wydziału 
Propagandy Zarządu Głównego 
ZMS. i 


— Kilka lat temu Zarząd Głów- 
ny ZMS zorganizował akcję „Kino 
900 000''; miała ona upowszechniać 
wartościowy film wśród członków 
ZMS. Obecnie zapowiadacie nową 
— o nazwie „Z filmem na ty”. 
Czy poprzednia akcja została już 
zakończona? I czym różniła się od 
tej, którą przygotowujecie obec- 
nie? 


— Akcja „Kino 900000” trwać 
będzie do końca grudnia. Ale już 
wiosną tego roku przeprowadziliś- 
my jej analizę. Jak pan wie, akcja 
ta polegała głównie na tym, że 
łączyliśmy w tematyczne cykle fil- 
my ambitne, wartościowe, często 
trudne; i właśnie te cykle przed- 
stawialśmy w kinach naszej mło- 
dzieży. Frekwencja na pokazach 
była na ogół wyższa niż na otwar- 
tych seansach. Można więc przy- 
puszczać, że młodociany widz 
chętnie ogląda filmy ambitne, wy- 
selekcjonowane; trzeba tylko, by 
ktoś takt repertuar przygotował, 
by pokazy uzyskały odpowiednią 
oprawę. 


Inicjując nową akcję, staramy 
się unikać zauważonych błędów. 
Przede wszystkim — rezygnujemy 
z centralistycznej struktury orga- 
nizacyjnej. Do 15 lstopada powo- 
łane zostaną wojewódzkie zespoły 
do spraw upowszechniania filmu. 
Członkami tych zespołów będą m. 
tn.: dyrektorzy Wojewódzkich Za- 
rządów Kin, dyrektorzy ekspozy- 
tur CWF, przedstawiciele Wydzla- 
łów Kultury WRN, _ dziennikarze 
lokalnej prasy itp. Zresztą chodzi 
nie tylko o „autonomię wojewódz- 
ką”. Każdy powiat, każde młasto 
może proponować własne metody 
upowszechniania kultury  fllmo= 
wej. 

Ale największym novum naszej 
akcjt jest jej założona z góry po- 
wszechność. „Kino 900000”  prze- 
znaczone było wyłącznie dla czton- 
ków ZMS. Akcja „Z flimem na ty” 
zwraca się do całej młodzieży; 
będziemy zapraszać na nasze por 
kazy, dyskusje t seminaria  za- 
równo członków ZMS, jak t mło- 
dzież nie zrzeszoną. 


— związek Młodzieży Socjalisty- 
cznej stanie się więc, dzięki akcji 
„Z fllmem na ty”, jedną z insty- 
tucji szerzących kulturę fllmową. 
Takich instytucji jest w Polsce 
kilka: Federacja Dyskusyjnych 
Klubów Filmowych, kina studyjne 
itp. Czy będziecie z nimi współ- 
pracować? 


— Mamy taki zamiar. Co praw- 
da, takiej współpracy dotychczas 
nie było. Wszystkie te instytucje, 
mające przecież wspólne zadania, 
działają niezależnie od siebie. Jest 
to chyba sytuacja paradoksalna. 
Uważamy, że komórkami koordy- 
nującymi wspólne dzłałania mo- 
gtyby być właśnie wojewódzkie 
zespoły do spraw upowszechniania 
filmu. 

— Popularyzacja wartościowego 
fllmu od lat napotyka u nas na 
różne trudności, głównie natury 
finansowej. Brak funduszów, a co 
za tym idzie — brak kopii, wysz- 
kolonych fachowców. Czy ZMS bę- 
dzie mógł poprawić tę sytuację? 


— Trudno powiedzieć. Mogę 
zdradzić, że właśnie z okazji ak- 
cjł „Z filmem na ty” zgłosiliśmy 
do kierownictwa resortu kultury 
wiele postulatów. Jest w nich mo- 
wa m. tn. o przygotowaniu więk- 
szej ilości kopii filmów wartościo- 
wych, o zorganizowaniu dwuletnie. 
go studium wiedzy o filmie. Nie- 
daleka przyszłość pokaże, czy pro- 
pozycje te zostaną zreaizowafie. 


Rozmawia! 


ski 


filmy, o których się mówi 


CZERWONY 
ODDZIAŁ 
KOBIECY. 


"Tegoroczny festiwal wenecki obfitował w 
sensacje raczej wątpliwe, bo niewiele mające 
wspólnego ze sztuką. Impreza poczęta z zaku- 
lisowych rozgrywek politycznych, zbojkotowa- 
na przez olbrzymią większość filmowców wło- 
skich, zorganizowana w ostatniej chwili, na 
siłę — próbowała ratować się tym, że ekspono- 
wała i przydawała splendoru utworom stano- 
wiącym wodę na młyn aktualnej polityki za- 
chodniej, zwłaszcza amerykańskiej. Nowy dy- 
rektor festiwalu, Gian Luigi Rondi, mógł za- 
pisać na swym koncie nie lada sukces: udało 
mu się na czas włączyć do programu film pro- 
dukcji chińskiej — a tym samym zademonstro- 
wać pierwszą od lat produkcję tego kraju na 
ekranach europejskich. Rondi uczynił też 
wszystko, by galowy pokaz filmu wypadł jak 
najokazalej, a delegację chińską z ambasado- 
rem Pingiem na czele powitano ze szczególny- 
mi honorami. To nadzwyczajne celebrowanie 
pokazu było smakowitym kąskiem dla fotore- 
porterów. Zjawiła się nie notowana dotych- 
czas ilość oficjalnych osobistości, a salę wy- 
pełnił tłum snobistycznych koneserów i dam 
z towarzystwa, Gina Lollobrigida ostentacyj- 
nie fotografowała się z Chińczykami i na koń- 
cowej uroczystości wręczyła im pamiątkową 
-plakietę za udział w imprezie. 


Film nosi tytuł „Czerwony oddział kobiecy” 
1 jest sfilmowanym — jak głosi program chiń- 
ski — „baletem o współczesnym temacie re- 
wolucyjnym”, który składa się z sześciu częś- 
ci, prologu i interludium. Balet powstał w la- 
tach „rewolucji kulturalnej”, po rozgromieniu 
dawnych tradycji w sztuce chińskiej, uzna- 
nych przez Mao Tse-tunga za antyludowe i 
antyrewolucyjne. Fabuła odnosi się do wyda- 
rzeń z okresu drugiej chińskiej wojny domo- 
wej w latach 1927—37. Motto utworu stanowią 
słowa Mao Tse-tunga: „Władza opiera się na 
lufach karabinów”. 


Bohaterką jest dziewczyna wiejska Wu 
Tsing-hua, która ucieka od znęcającego się 
nad nią obszarnika. Nieprzytomną znajduje w 
lesie komisarz oddziału partyzanckiego. 
Dziewczyna zostaje przyjęta do kompanii ko- 
biecej, poczyna pilnie studiować myśli Mao, 
staje się świadomym komunistą i pełnym po- 
święcenia bojownikiem o ideały rewolucji. W 
toku walk obszarnik zostaje ujęty i zabity. W 
walce ginie także komisarz, który ocalił boha- 


terkę. Ona zajmuje teraz jego miejsce. Spek- 
takl kończy się apoteozą partii i Mao Tse-tun- 
ga. 

Jest rzeczą paradoksałną, że o ile większość 
recenzentów lakonicznie skwitowała sam 
film, opisując raczej towarzyszącą mu atmo- 
sferę — to próbę szczegółowej oceny estetycz- 
nej spektaklu podjęły głównie te czasopisma, 
które jeszcze niedawno rozdzierały szaty nad 
losem chińskiej kultury i szydziły z „rewolu- 
cji kulturalnej”. Recenzent paryskiego, katoli- 
cko-prawicowego „Le Figaro” nie szczędzi 
słów uznania filmowi, a zwłaszcza tancerkom 
(w wojskowych mundurach i z karabinami w 
rękach), które „demonstrują technikę i zwy- 
kłe walory chińskie: szybkość i zwinność. 
Szkoda tylko, że ich wirtuozeria jest ograni- 


Baletowa polityka 


czona ścisłymi i surowymi zasadami choreo- 
grafii. Najlepsze sceny: walka wręcz między 
nowym żołnierzem i tyranem, pokaz sztuki 
wojennej z pomocą kija, szabli i sztyletu, hołd 
martwym bohaterom, Międzynarodówka gra- 
nd w rytmie pieśni żałobnej i zamieniająca 
się w hymn szczęścia — oraz finał. Tancerki są 
ładne i drobne. Ich gracja bierze zawsze górę 
nad manifestacją siły. Przebiegają scenę bły- 
skawicznie, jak myszy, a ich poruszanie się 
na palcach przypomina łyżwiarki na lodzie. 
Muzyka funkcjonalna, o tematach rewolucyj- 
nych. Można zreasumować ten film w trzech 
słowach: entuzjazm, zapał, świeżość”. 


Bardziej krytyczni recenzenci wskazują, że 
cały ten film-balet razi pomieszaniem elemen- 


tów azjatyckich i europejskich. „Ale byłoby 
zbyt pochopnym traktowanie mieszaniny euro- 
pejskich i chińskich form stylistycznych w 
muzyce, a także w tańcu, jako czegoś »nie- 
autentycznegóc — zauważa recenzent „Frank- 
furter_ Allgemeine Zeitung”. — Bo to kompletne 
pomieszanie elementów jest niczym innym, 
jak wyrazem nowych myśli przewodnich 
Czerwonych Chin. Powiedzenie Mao, że trze- 
ba stare łączyć z nowym, zostało właśnie w 
tym balecie jak najdokładniej zilustrowane”. 


Komplementy składane delegacji chińskiej 
po pokazie goście przyjmowali z niezmienny- 
mi uśmiechami. Zapytani zaś, co sądzą o fi 
mach demonstrowanych na festiwalu, odpo- 
wiedzieli, że są straszne. 


W czasie festiwalu delegacja chińska odbyła 
„nacechowane przychylnością i rzeczowością” 
rozmowy z producentami i dystrybutorami a- 
merykańskimi oraz przyjęła grupkę miejsco- 
wych maoistów. Brodaci hunwejbini włoscy 
byli po audiencji rozczarowani; powiedzieli, 
że chińscy towarzysze uprawiają „bardzo wiel- 
ką dyplomację”. 


Z.P. 


ERKANCTERTP 


„WZORY OSOBOWEJ 
KULTURY MASOWEJ" 


W eseju pod powyższym tytułem 
(DIALOG, nr 7/1) znany socjolog, 
Kazimierz Żygulski, stawia w za- 
kończeniu pytanie: dest, w 
świetle obecnej społeczna 
skuteczność _ oddziaływ: Wzorów 
osobowych  upowszechnianych przez 
środki masowego przekazu?*. 


bardziej 


autonomiczna. 


Środki te, 


którego są ważną częścią, otwieramy 


bezkrytycznie, lansowany przez kina 
studyjne model filmu  wartościowe- 
lego zaufania nie można za- 


głosy ii glosy 0 = 


na było na dłuższą metę bezkarnie 
odkładać spełnienie podstawowych 
warunków rozwoju kin studyjnych. 
Tym bardziej że są one jednocześ- 
nie prawami, których kina studyjne 
moga domagać się z racji przynależ- 


Nie trzeba zbytnio rozwodzić się 
nad doniosłością tego zagadnienia. 
Różne w tej mierze poglądy ściera. 
ja się zwłaszcza w kinematografii 
jednym z najpopularniejszych środ" 
ków masowego przekazu. Jedni do- 
magają się tylko jednoznacznie po- 
zytywnych bohaterów, 


ferów negatywnych, 

przykłady odstra- 
szające, Jeszcze inni — sceptycy — 
kwestionują praktyczną  efektyw- 


ność obu postulatów. 

Kazimierz Żygulski pisze: „Upływ 
czasu i gromadzone doświadczenia, 
pochodzące z różnych krajów. coraz 
pełniej potwierdzaja opinię. iż ro- 
lą środków masowego przekazu w 
upowszechnianiu wzorów osobowych 
nie jest ani dominującą, ani tym 


nawet najbardziej rozbudowane, sta- 
nowią tylko część ogólnego systemu 
społecznego i kulturalnego, i muszą 
mu się podporządkować. Uważa si 
często, że za pomocą środków maso- 
wego przekazu można przede 
Wszystkim wzmacniać, utwierdzać 
już istniejące tendencje (...) nato- 
miast w niewielkim tylko stopniu 
przyspieszać, a w jeszcze mniejszym 
— inicjować zasadnicze zmiany wzo- 
rów". 

Autor zastrzega się jednak. że nie o- 
znacza to pomniejszenia roli środ- 
ków masowego przekazu dla formo- 
wania się wzorów osobowych. „Nie 


wyolbrzymiając — czytamy — roli 
i możliwości srodków masowego 
przekazu w tym zakresie. nie demo- 


nizując ich i nie stawiając poza me- 
chanizmem społecznym i kulturalnym, 


dopiero drogę do płodnej dyskusji, 
badań i praktycznych zaleceń”. 


© PRAWA KIN STUDYJNYCH 


Miesięcznik KINO poświęcał ostat- 
nio wiele uwagi _ wszechstronnemu 
przedstawieniu problematyki kin 
studyjnych: ich roli 1 _ znaczeniu, 
sieci organizacyjnej i podstawom fi- 
nansowym. efektom ich_ działalności 
1 możliwościom rozwcjowym. 

„Kina studyjne — czytamy w kon- 
kluzji artykulu redakcyjnego (KINO, 
nr 8/71), podsumowującego poprzed- 
nie wypowiedzi — zdołały ukształto- 
wać widzów o określonym typie 
kultury filmowej. Widzów, którzy 
akceptują wybór tytułów spośród 
repertuaru ogólnie dostępnego. wi- 
dzów, którzy przyjmują, choć nie 


nych im funkcji w dziedzinie two- 
rzenia kultury filmowej naszego 
społeczeństwa: takimi prawami jak: 
— prawo do kultury warunków, w 
których odbywają się projekcje. 

— prawo do specjalnego systemu 
finansowych rozliczeń, w którym 
nie byłyby stroną kamercjalna, lecz 
kulturotwórczą. 

— prawo do specjalnego repertuaru 
według kryterium wartości artysty- 
cznych i ideowych, a zarazem atrak- 
cyjności. 

Spełnienie tych _wrzywilejów nie 
leży w naszych rękach. Możemy 
tylko pisać o tym — wciąż od no- 
wa — w dobrej wierze, że ci, któ- 
rzy sa odpowiedzialni za dotychcza- 
sowy stan rzeczy, kiedyś wreszcie 
to przeczytają”. 

KAPPA 
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Ten poruszający i pozostający długo w pa- 
mięci film Istvana Szabó wydaje się zjawi- 
skiem  charakterystycznym z jednej strony 
dlatego, co określamy popularnie „współczes- 
nością”* w kinie, z drugiej — i to może nawet 
w większym stopniu — jako odpowiedź na 
pewne zapotrzebowanie, odczuwane bardzo 
dojmująco, Odnosi się wrażenie, iż „to właś- 
nie to", albo już blisko tego, czego w jakiś 
sposób oczekujemy od długiego czasu. Na po- 
dobnych odczuciach gruntuje się dobra mar- 
ka filmu węgierskiego — od paru lat odnaj- 
dujemy tam poszerzenie obrazu, wypełnienie 
obszaru przeżyć artystycznych, których nasza 
rodzima kinematografia nam odmawia, i to 
od tak dawna, że przestaliśmy się już od niej 
spodziewać właśnie tego rodzaju „prawdy”. 
Skąpa to być może pociecha, że gdzieś tam 
robią rzeczy, które u nas nie wychodzą, ale 
jednak pociecha, bo jeśli Węgrzy mogą, to 
znaczy, iż w ogóle są takie filmy w naszym 
świecie możliwe. 

Na czym owo poczucie prawdy czy też za- 
spokojenia jej braku polega? Przypuszczam, 
że utwór Szabó dlatego wydaje się nam bli- 
ski, iż jest to film z naszej biografii, zamyka 
w sobie, w indywidualnych ramach określo- 
nego życia, nasz okres historii; nie wnikając 
tu w ścisłe daty i nie precyzując drobiazgowo 
„generacji', chodzi o dotychczasową sumę ży- 
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cia większości widzów kinowych: w dzieciń- 
stwie wojna, potem smutna atmosfera „błę- 
dów i wypaczeń", dramat 56 roku oraz póź- 
niejsze rozbicie, rozproszenie, gorzka, pełna 
rezygnacji i już nie wspólna, ale indywidualna 
glojrzałość. Bo nie są istotne dzisiaj owe, tak 
przesadnie podkreślane w naszej krajowej pu- 
blicystyce, szczegółowe różnice pokoleń, wma- 
wiające jakąś generalną różnicę doświadcze- 
nia: czy ktoś przeżywał wojnę aktywnie, czy 
z dziecinnego podwórka, są to obsesje komba- 
tantów narzucone na przeciętność losu całego 
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CZ: 


Smutek przemijania 
Judit Hólasz i Andras Bóźlint 


narodu; z dzisiejszej perspektywy tak czy 
owak było to dawno, u początków biografii, od 
tej pory minęło trzydzieści lat, i najwaźnie; 
sze jest owo późniejsze doświadczenie; ogro: 
ne jakby nie było, i jednakowo wspólne star- 
szym czy trochę młodszym. Ten okres powo- 
jenny jest największym ilościowo wspólnym 
obszarem przeżyć, niestety, najbardziej leżą- 
cym odłogiem, zakłamywanym permanentnie 
i najmniej artystycznie zsyntetyzowanym. 
A co szczególne, ten obszar doświadczeń z po- 
wojennej biografii młodzieży ma cechy bar- 


manistycznie najcenniejszy, o jej sens, o mi- 
łość, „scedzone wino życia” Miłość jako ten 
aspekt istnienia, przez który można pokazać 
wszystko — historię, politykę, los — a nie 
odwrotnie: przez historię czy politykę pokazy- 
wać miłość. Bo przecież — i to jest jedyna 
uczciwa prawda, którą zakłamujemy w sobie 
w grzmocie wielkich frazesów — obchodzi 
nas naprawdę to, co się mieści w ramach jed- 
nego życia; to jest najbardziej ludzkie i tyl- 
ko to jest konkretem. Zastanawiałem się po 
tym filmie z pewną goryczą: może tak da się 


HISTORIA 


MIŁOŚĆ 


dziej uniwersalne, wspólne dla każdego z na- 
szych krajów. I tu odnajdujemy swoje życie 
w biografii węgierskiego chłopaka lub dziew- 
czyny. 

Zatem prawda owego „Filmu o miłości”, to 
pewna zgodność z doświadczeniami współczes- 
nego Węgra (to na pewno), zaś w jakimś 
stopniu nie tylko Węgra. Tak głęboko poru- 
szając materię doświadczenia historycznego 
na planie indywidualnego losu ludzkiego, 
twórca węgierski podchodzi do tej sprawy w 
sposób jedynie właściwy dziełu artystycznemu 
— nie od teoretycznej Historii zegzemplifiko- 
wanej biografiami ludzi, ale od biografii, w 
której osadza się historia, w której krystalizu- 
je się i podlega moralnej ocenie. I znów nie 
chodzi o formalną „biografię*, jako chaos 
przypadkowych przeżyć, ale o pierwiastek hu- 


mówić prawdę o naszym życiu? Może ten 
młody węgierski reżyser ukazał drogę? 

A_ jednak i tutaj, w tym wzruszającym 
i przejmującym filmie, w tej jakże szczerej 
rekonstrukcji „naszego życia”, są jakieś nie- 
dopowiedzenia. Coś ciąży nad naszą praw- 
dą o historii i postawach ludzi, na- 
wet najistotniejsze motywacje daje się tylko 
do zrozumienia, Może dlatego, iż prawda ta 
jest sporna w każdym swoim punkcie, tak jak 
każda prawda ludzkich działań, a bez ukazy- 
wania jej kontrowersyjności nie ma prawdzi- 
wej sztuki. Co rzetelniejsi artyści — stojąc 
przed możliwością wygłaszania tylko oficjal- 
nycn ocen, bez prawa ukazywania owych kon- 
trowersyjnych przeżyć, które rozstrzygnąć mo- 
że jedynie historia,i to po wielu dziesiątkach 
lat — ograniczają się do aluzyjności, przez co 


sztuka ich traci całą siłę swego dramatyzmu. 
I dlatego nieznany jest u nas najszlachetniej- 
szy jej gatunek: tragedia. 

Wspominałem na wstępie, że „Film o mi- 
łości* Istvana Szabó charakterystyczny jest 
dlatego, co określamy „współczesnością* w 
kinie, również w sensie formalnym. Pamię- 
tam, jak przed niewielu laty jeden z naszych 
pisarzy-reżyserów  ubolewał, iż film chyba 
nigdy nie dorówna literaturze, bo jako języ- 
kowi fotografii obiektywnej niedostępne mu 
są sposoby przedstawiania subiektywnego wi- 
dzenia świata, do których zaliczamy w prozie: 
fantazję, wyobrażenia deformujące obraz zja- 
wisk, wszelkie ewentualne i możliwe, bo 
istniejące tylko w myślach, postaci wydarzeń, 
a w pierwszym rzędzie to wszystko, co określa 
dystans do przedmiotu, jego wygląd przedsta- 
wiany nie wprost, lecz przez krzywe zwier- 
ciadło czyjejś świadomości. Minęło niewiele 
lat i okazało się, że wszystko jest i w tej 
Sztuce filmowej możliwe. Są to po prostu 
zwyczajne, techniczne już sposoby. Cały film 
Szabó zbudowany jest na „klasycznym* (czy 
banalnym) dzisiaj pomyśle reminiscencji, re- 
konstrukcji w umyśle bohatera wydarzeń je- 
go przeszłości, w czasie podróży pociągiem, 
kiedy jedzie, aby się spotkać z kochaną przez 
siebie dziewczyną, Jest to chwyt wzorcowy, 
sięgający jeszcze do „Przemian” Butora. 

Trzydziestoletni mniej więcej  Jancsi 
(Andras Bźlint) jedzie do Francji, aby pod- 
czas krótkiego pobytu zobaczyć Kati (Judit 
Hólasz), dziewczynę, którą kochał niemal od 
dzieciństwa, a która po 1956 roku wyemigro- 
wała za granicę. Nie widzieli się od dziesięciu 
lat. Wspomnienia Jancsi sięgają aż do przed- 
szkolnych czasów, kiedy z ust dziewczynki 
dowiedział się o śmierci rodziców w czasie 
wojny i został przyjęty do domu przez jej ro- 
dzinę. Obrazy wojenne przechodzą w lata 
szkolne małej „pary* w czerwonych pionier- 
skich krawatach, a potem — dorastających 
nastolatków w węgierskim ZMP. Orbita 
owych wspomnień kręci się wokół nich dwoj- 
ga, Jancsi i Kati, ukazuje odcienie i stadia 
ich narastającego uczucia. Nieważne tu jest, 
co było wcześniej, co później; świat zew- 
nętrzny stanowi tło, ważniejsza jest dialekty- 
ka i studium tego uczucia. A jednak owo 
przypadkowe tło jak przenikliwie, jak suge- 
stywnie i wstrząsająco zostało pokazane dla 
ewokacji klimatu czasów, w których przyszło 
im żyć. A to uczucie, zrazu dziecinnie „wy- 
myślone*, przyjęte jako zabawa, a od począt- 
ku przeniknięte przejmującym liryzmem, iluż 
doświadcza prób i cierpień, jakim dramatycz- 
nym poddane jest egzaminom, zanim stanie 
się świadome samego siebie, nim się rozwinie 
w wielką dorosłą miłość. Pośród tysiąca epi- 
zodów są tu przynajmniej cztery sceny, któ- 
rych nikt, kto oglądał ten film, nie zapomni. 
Przerażający „sąd* organizacji pionierskiej 
nad dwojgiem dzieci — za to, że bardziej ko- 
chają siebie niż kolektyw. Magiczną próbę 
defilady z „tamtego okresu", przypominającą 
chocholi taniec z Wyspiańskiego. Pierwszy 
pocałunek i ostatni telefon  oznajmiający 
o wyjeździe Kati. Owo subiektywne widzenie 
polega w tym filmie na prostych sposobach 
z zakresu udźwiękowienia i montażu. Zwykłe 
następstwo scen realnych, obiektywnych, z sy- 
tuacjami „możliwymi”, wyobrażonymi, na tej 
samej zasadzie realności; ich powtarzalność 
według porządku skojarzeń (dawniej między 
sekwencją realną a „wspomnieniem* dawano 
sakramentalne „mgliste przejścia”), czy selek- 
cja dźwięków lub efektów w scenach wspom- 
nientowych, z teatralnym przez to wybiciem 


dialogu.  Wielopłaszczyznowość filmowego 
przekazu potrafi — okazało się po „nowej 
fali" — sprostać każdemu zadaniu. 


Rekonstrukcja przeżyć kończy się z chwilą 
przyjazdu Jancsi do Francji. Tu już mamy 
pokazany obiektywny finał. Krótkie chwile 
dorosłych ludzi, których dzieli dziesięcioletnie 
rozstanie. Smutny los grupy wygnańców w 
świecie, gdzie żaden przechodzień nie może 
dać odpowiedzi na pytanie: gdzie leżą Węgry? 
Świadomość, że nic się nie da zacząć od po- 
czątku. I powtórne, ostateczne rozstanie. 
Smutek przemijania, mający w sobie coś cze- 
chowowskiego, w blaknącej stopniowo twarzy 
Kati odczytującej listy do Jancsi o swoim dal- 
szym, już obcym życiu. Nie do wiary, jak 
wiele piękna, liryzmu i goryczy ukazał reży- 
ser w tej historii. Radzę obejrzeć ten przej- 
mujący film. 
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wFilm o miłości* (Węgry), reż. Istvan Szabó 


taka sobie komedia 


Są filmy, 0 których 
pisze się i mówi niechęt- 
nie. Niekoniecznie dlatego, 
że są złe (o takich roz- 
prawiamy nawet z przy- 
jemnością, rzecz to znana; 
łatwiej wygłosić recenzję 
negatywną niż  sformuło- 
wać, skąd się biorą za- 
lety) — ale po prostu 
dlatego, że nie bardzo 
jest o czym mówić. Jeśli 
tak będzie również przy 
„Motodramie”, to z pewną 
krzywdą dla Andrzeja 
Konica. Wprawdzie  nie- 
wiele ciekawych myśli 
przychodzi do głowy po 
obejrzeniu tego filmu, ale 
przecież należałoby doce- 
nić wykazane przez reali- 
zatora umiejętności, bar- 
dziej przydatne w kinie, 
niżby to się na pozór wy- 
dawało. Chodzi o war- 
sztatową sprawność  (tu- 
dzież trochę entuzjazmu) 
w  produkowaniu rzeczy 
niezbyt efektownych, lecz 
potrzebnych w codziennym 
dniu kinematografii. Może 
zresztą sztuki trafiania w 
gust widza nauczył się 
Andrzej Konic w  tele- 
wizji, gdzie przez 13 lat 
pracował "i nazwiskiem 
swoim ozdobił m. in. 12 
odcinków „Stawki więk- 
szej niż życie"? W każ- 
dym razie zrozumiał bardzo 
dobrze, że nie 'ma nic 
gorszego od reżysera, który 
zabiera się do rzeczy 
przeciętnych z takim arty- 
stycznym zadęciem, jakby 


właśnie zaczynał nowy 
rozdział w historii kinema- 
tografii. 

Dotychczasowe doświad- 
czenia polskiego filmu o 
sporcie były nieciekawe i 
lepiej nie wywoływać 
duchów .(czy upiorów), za- 
pisanych raczej w księgo- 
wości niż w historii na- 
szej kinematografii. z 
„Motodramą* jest niepo- 


TADEUSZ 
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równanie lepiej; tutaj przy- 
najmniej nie próbuje się 
traktować sportu ze 
śmiertelną powagą. Ko- 
media prowadzona — jest 
lekką ręką, a poza tym 
realizatorzy rozumieją, że 
nie wystarczy ogłuszające 
wycie motocykli na zawo- 
dach, byśmy z zapartym 
tchem podziwiali każdy 
odcinek akcji Są więc 
różne przyprawy: trochę 
dowcipów, wątek  senty- 
mentalny z udziałem jak 
zawsze sympatycznej (a 
może jeszczę sympatycz- 
niejszej?) Krystyny Sien- 
kiewicz, nieco satyry, cho- 
ciaż nie najlepszej próby, 
zabawne perypetie... 

Z dowcipami w „Moto- 
dramie* (rzecz dla komedii 
w końcu ważna) różnie 


Umiarkowana radość 
Jacek Fedorowicz (za kołem) 


bywa, niektóre . mają 
swój rodowód w popular- 
nych ogniskach  harcer- 
skich. Na szczęście są to 
dowcipy bezpretensjonalne: 
nikt nie udaje kogoś, 
kim nie jest. A _ więc 
właściwie sukces: komedia 
polska, która nie jest 
denerwująca, daje się 
oglądać i nawet, dzięki 
udanej klamrze końcowej, 
pozwala wyjść z kina z 
uczuciem Życzliwości dla 
realizatorów. Starali się, 
zrobili swoją robotę solid- 
nie, myszy w słonia nie 
zamienili, widocznie czuli, 
że i tak się nie damy 
nabrać. 

Dla stylu tego filmu, 
który budzi w nas tak 
charytatywne uczucia (boję 
się, że nie u wszystkich — 
na_ pewno znajdą się bezli- 
tośni, którzy będą z zimną 
krwią drwić i wykpiwać), 
ważny jest Jacek Fedoro- 
wicz. Może nie miał ta- 
kiego pola do popisu, jak 
w niejednej audycji te- 
lewizyjnejj _ może _ jest 
trochę _ skrępowany w 
swojej inwencji, ale jego 
osobowość traktujemy po 
trochu jak informację o 
całym filmie. Kto nie lubi, 
niech rzuci kamieniem. Kto 
lubi, a uważa, że w filmie 
tego właśnie za mało, rzu- 
ci kamieniem bez mojej 
namowy. 


„Motodrama* (Polska), reż. 
Andrzej Komic 


W naszych sprawozdaniach 
z Łagowa pisaliśmy zawsze o 
tej imprezie z dużą życzii- 
wością i uwagą. Zamieszcza- 
my dyskusyjną wypowiedź 
Jerzego Płażewskiego, któ- 
ry ma inne zdanie o tym, 
gdzie powinien się odbywać 
Festiwal Filmów Polskich. 


Międzynarodowe festiwale filmowe nacjo- 
nalizują się. Krytyka od dawna już zauwa- 
żyła wzrastającą rolę, jaką wSpropagowaniu 
produkcji francuskiej odgrywa Cannes. To sa- 
mo dotyczy produkcji rodzimej w Wenecji, 
Berlinie i Mannheim, San Sebastian, a także 
w Moskwie. Nic dziwnego, że kraje pozbawio- 
ne festiwali międzynarodowych, a nie najle- 
piej wprowadzone na rynki światowe, utwo- 
rzyły własne festiwale narodowe. Tak ogra- 
niczony kształt festiwali sprawdził się nad- 
spodziewanie. Przykładem choćby jugosło- 
wiańska Pula, najstarsza z podobnych imprez: 
wyprzedziła ona o ładnych kilka lat dzisiej- 
szy rozkwit filmu jugosłowiańskiego i spowo- 
dowała, że o kinematografii tej zaczęło się 
mówić, zanim jeszcze na to zasłużyła. 

Z dużym opóźnieniem — po Puli, Pecsu, 
Warnie i Konstancy — zdecydowaliśmy się 
również na Festiwal Filmów Polskich. Można 
było oczekiwać po nim spełnienia aż czterech 
zadań. Miał on być: 1) okazją do dialogu twór- 
ców z szeroką publicznością i jej rzeczywisty- 
mi zainteresowaniami; 2) miejscem rzetelnej 
oceny filmów roku, dodatnich i ujemnych ich 
tendencji; 3) forum dla systematycznego wy- 
różniania dobrej roboty mistrzów wszelkich 


Festiwal, 


ale gdzie 


filmowych profesji; 4) szansą zainteresowania 
najiepszą częścią naszej produkcji zagranicy, 
zwłaszcza tych, którzy mogą kupców inspiro- 
wać: przyjaznych i zainteresowanych nami 
krytyków, specjalizujących się w tematyce 
polskiej. 

Pierwszy — i dotąd jedyny — festiwal od- 
był się w roku 1970. Odbył się w Łagowie, 
uroczej wsi lubuskiej, malowniczo rozłożonej 
wśród wzgórz i lasów, między dwoma jeziora- 
mi. Poddany został jednak surowej i słusznej 
krytyce, gdyż nie mógł spełnić wytyczonych 
mu zadań. W roku 1971 nie odbył się (m. in. 
skutkiem sprzeciwu Stowarzyszenia Filmow- 
ców Polskich), a impreza łagowska powróciła 
do ram Lubuskiego Lata Filmowego z roku 
1969. Zdecydowano na szczeblu ministerial- 
nym, że należy skoncentrować się na przygo- 
towaniu w roku 1972 festiwalu godnego tej 
nazwy, w miejscowości dającej rękojmię po- 
wodzenia imprezy. 

Naturalnie dalej mogą się w Łagowie odby- 
wać dyskusje w kręgu kilkunastu czy kilku- 
dziesięciu osób. Nawet powinny. Szkoda było- 
by inicjatywy, entuzjazmu, ofiarności wyka- 
zanych przez władze zielonogórskie w ciągu 
trzech ubiegłych lat. I w tym sensie los Lu- 
buskiego Lata Filmowego zdaje się być za- 
pewniony, skoro pozostaną tam krytycy fil- 
mowi ze swym dorocznym seminarium. 
A jeszcze projekcja przedpremierowa paru 


pozostaje, siedliskiem  nietole- prawdziwie wolni. W filmie Ro- 
rancji, rasowego  nieprzejedna- gera Cormana „Krwawa mama" 
nia i socjalnego  konserwatyz- — gdzie na tle lat dwudziestych 


mu. 


Artur Penn, reżyser o wielkiej 
sile obrazowej 
swoją 


kręcił 


su wojny domowej 
mu artyści Północy oraz „wyrod- 
ni" synowie 
dla których było ono, a często i 


stworzyli 
pektywne 


starego Południa, lat trzydziestych, w 


ukazana jest zbrodnicza 
Barkerów z oszalałą w zbrodni 
matką na czele — oskarżenie to 
nabierze już widocznych podtek- 


perswazji, na- 
„Obławę* przed 


„Bonnie i Clyde* rzuca 
oskarżenie Ameryki 


dynie gangsterzy mogli czuć się 


£ 


znaczących filmów, obecność ich twórców, 
a także aktywistów kin studyjnych czy dysku- 
syjnych klubów filmowych — wszystko to da- 


je co roku imprezę sensowną i atrakcyjną, 
chyba nawet wartą skopiowania w innych 
województwach. 


Ale Festiwal Filmów Polskich — to z grun- 
tu co innego. Skoro sprawa została postawio- 
na oficjalnie, warto wyjaśnić opinii przyczy- 
ny dyskwalifikacji Łagowa. 

Festiwale filmowe nie są żadnym novum, 
porównań mamy nadmiar. Wiemy, że każda 
taka impreza składa się z kilku elementów, 
z których każdy, nawet pozornie najmniej 
ważny, może spowodować fiasko. Są to: 
1) filmy, 2) publiczność, 3) twórcy, 4) imprezy 
towarzyszące, 5) dojazd, 6) zakwaterowanie, 
7) warunki projekcji. 

O filmach, kryteriach doboru, systemie na- 
gradzania — nie piszę. To osobny, doniosły 
temat, nie zależący jednak od lokalizacji. Wy- 
starczy przyjąć, że na festiwalu wyświetlona 
być musi co najmniej połowa rocznej produk- 
cji pełnometrażowej, więc kilkanaście filmów 
już znanych i uprzednio wyświetlanych. 

Tym znanym już filmom trzeba zapewnić 
publiczność. Możliwie liczną i możliwie 
znającą się na filmie. Przecież o konfrontację 
twórców i widowni chodzi tu przede wszy- 
stkim, Ale widowni reprezentatywnej, więc 
nie przypadkowej. Przychodzącej z wyboru, 


Widzowie, filmowcy, aktorzy 1 krytycy na ubiegłorocznym 


retros- nowi uproszczenia i nadmierną 
ekspresywność. W istocie film je- 
go jest histeryczny, bo jest ale- 
gorią na temat społeczeństwa nie- 
tolerancji, a nie diagnozą socjolo- 
giczną. Przesada jest tu wliczo- 
na w obręb środków ekspresji, 
przenosi wydarzenia w wymiar £- 
mocji widza. Pennowi nie tyle 
chodzi o to, żeby czegoś dowieść, 
ale o to, aby czymś poruszyć. 


której 


rodzina 


POLOWANIE 


Amerykańskie Południe 'ma 
swoją mitologię. Tę, którą stwo- 
rzyli artyści — synowie tej zie- 
mi, nawracający do cnót trady- 
cji, do regionalnego kolorytu, 
do  patriarchalnych — stosunków 
społecznych. I tę, którą od cza- 


sześciu laty. Było to jeszcze przed 
jego własnymi arcydziełami jak 
„Bonnie i Clyde" (1967) czy „Re- 
stauracja Alicji" (1969) i przed 
falą filmów, w których gwałt i 
brutalność były jedynymi argu- 
mentami.  „Obława* pokazuje 
przekonywająco, że  podskórna 
przemoc nadal pozostaje moto- 
rem działań w prowincjonalnej 
zasobnej Ameryce. Gwałt, jako 
zasadę życia, wyprowadza Penn 
z przeszłości amerykańskiej. W 


stów sadystycznych. W „Obławie* 
sceny rzekomo sadystyczne ma- 
ją określoną wymowę  socjalne- 
go protestu. Penn ma rzadkie 
wyczucie przedziałów pomiędzy 
warstwami społecznymi i rasami, 
przedziałów, które są źródłem 
napięć i wyładowań socjalnych. 
Agresja narasta tu jako logiczna 
konsekwencja sposobu życia, pro- 
porcjonalnie do głębokości tych 
przedziałów w psychologii jed- 
nostek. Krytycy zarzucają Pen- 


Nawet melodramatyczność spo- 
łeczna „Obławy* jest zamierzo- 
na, ponieważ tylko zgrubiając 
kontury i zagęszczając konflikty 
można widza w kraju  podzielo- 
nym na „milczącą większość" i 
„Bęgającą mniejszość* — poddać 
presji namysłu. 

Film dzisiaj — i to rozumie 
Penn — powinien być tożsamy 
z krytyką społeczną. Holly- 
woodzkie uśpienie to już głębo- 
ka i niechciana przeszłość; kino 


a nie pod przymusem okoliczności. Otóż nie 
ponowimy z pewnością eksperymentu Puli, 
jedynego na świecie: tam mianowicie wyjęto 
spod normalnej dystrybucji całe duże miasto 
i przez rok nie pokazuje się w nim filmów 
rodzimych, by w czasie festiwalu prezentować 
miejscowemu widzowi rzeczy mu nieznane. 
Skoro u nas inaczej, to musimy uwzględniać 
przykry fakt, że gros potencjalnych widzów, 
miłośników filmu polskiego, będzie filmy fe- 
stiwalu omijać, gdyż widziało je już przed 
dziesięcioma, sześcioma czy trzema miesiąca- 
mi 

Nie ma nieszczęścia. Pozostaną zawsze: 
1) ci, co na dobry film zechcą pójść po raz 
drugi, 2) ci, co ten film przegapili, 3) ci, w 
których miejscowości dany film nie był jesz- 
cze wyświetlany, 4) ci, których uprzednio nie 
zachęcono: nie wiedzieli, że chodzi o film 
dobry. Będzie to zawsze jeszcze dość spora 
grupa, pod warunkiem, że wyłoni się z dosta- 
tecznie dużej liczby potencjalnych widzów. 
Taka grupa — mówi doświadczenie — zbiera 
się każdego wieczora w Pecsu (140.000 miesz- 
kańców), w Warnie (180.000 -- 100.000 tury- 
stów), w Konstancy (175.000 - 120.000 tury- 
stów). Podobna grupa nie zbierze się jednak 
w Łagowie (1.500 mieszkańców +- 500 tury- 
stów). 

W takim festiwalu nie wolno liczyć na wi- 
dza, który by poszedł na każdy film. Dlatego 
musiała przewrócić się idea łagowskiego se- 
minarium klubów filmowych: kto jak kto, ale 
publiczność klubowa zna już doskonale więk- 
szość filmów, które Łagów może jej zaofero- 
wać. Organizowanie wszelkich specjalnych 
„wczasów filmowych' natknie się na tę samą 
przeszkodę. Radą może być tylko wybór miej- 
scowości posiadającej dostatecznie dużo po- 
tencjalnych widzów: miejscowych i przyjezd- 
nych ze wszystkich stron kraju. 

Drugą racją bytu festiwalu jest obecność 
twórców. W Puli, Pecsu, Warnie są do- 
słownie wszyscy tamtejsi reżyserzy. Ich kon- 
ferencje prasowe są licznie nawiedzane przez 
krytyków krajowych i zagranicznych. Czyż 


Festiwalu i tegorocznym Przeglądzie w Łagowie 


demito- 


nie zastanawia, że obecność polskich twór- 
ców w Łagowie pozostawia tyle do życzenia? 
Szczególnym przypadkiem twórców są ci naj- 
lepsi, najbardziej pożądani, którzy zasiadać 
powinni w jury. Jak jednak skompletować 
w tych warunkach reprezentatywne jury? 

Bywa, że ranga jakiegoś festiwalu, mimo 
niskiego poziomu konkursu, podnosi się w 
wyniku imprez towarzyszących, fil- 
mowych lub niefilmowych. Uzupełniające im- 
prezy teatralne, muzyczne, plastyczne — są 
w maleńkim Łagowie sprawą beznadziejną, 
zarówno z braku miejscowych środowisk twór- 
czych, jak i odpowiednich sal. Uzupełniające 
konkurs pokazy filmowe są także niemożliwe, 
skoro amfiteatr pod gołym niebem może za- 
czynać pracę dopiero po zapadnięciu zmroku, 
a więc o godzinie 21. Po wyświetleniu obu 
filmów konkursu robi się już pierwsza w no- 
cy! W ogóle zaczynanie festiwalu o 9 wieczo- 
rem robi z niego najbardziej leniwy festiwal 
świata. 

Tajemnica łagowskiej nieobecności twórców 
tłumaczy się prosto: fatalną komunika- 
cją. Łagów nie ma żadnej komunikacji lot- 
niczej. Żaden pociąg, wagon sypialny, czy 
choćby wagon bezpośredni nie łączy go ani 
z Warszawą, ani z żadnym miastem woje- 
wódzkim. Problem nabiera ostrości, jeśli zwa- 
żyć, że chodzi o gorący okres plenerowy, w 
którym czas reżyserów jest na wagę złota. 

Do każdej miejscowości w Polsce, dysponu- 
jącej lotniskiem, można się dostać w 50 mi- 
nut, Do Łagowa nie. Już to jedno utrąca Ła- 
gów jako imprezę otwartą dla gości zagra- 
nicznych. Zależy nam przecież właśnie na 
ludziach bardzo zajętych, rozdzieranych mię- 
dzy wiele konkurencyjnych imprez. Wszystkie 
bez wyjątku narodowe festiwale w krajach 
socjalistycznych dysponują połączeniami lot- 
niczymi, Żaden poważny gość zagraniczny nie 
przyjedzie na festiwal polski, jeśli nie będzie 
mógł się nań dostać szybko i bezpośrednio. 

Przyjezdnych trzeba gdzieś lokować. Toteż 
wszystkie festiwale lokuje się w miejscowoś- 
ciach o rozwiniętej sieci hotelowej na 


europejskim poziomie, Hoteli mamy w Pol- 
sce niewiele. Jednak nawet na tym bezrybiu 
Łagów jest szczególnie upośledzony! Jeśli nasz 
Festiwal Filmów Krótkometrażowych w Kra- 
kowie opiera się o w pełni nowoczesną „Cra- 
covię" (w powiązaniu z przyzwoitym „Francu- 
skim” i znośnym „Grandem'), to festiwal fil- 
mów długich, ważniejszych, oparty był (no- 
men omen!) o „hotel* zwany Stajnią, z cztero- 
osobowymi sypialniami typu schroniskowego 
io podobny standard oddalonego ośrodka 
wczasowego. 30 miejsc w odremontowanym 
zamku, dalekich od luksusu, ale przyzwoitych 
— to niestety kropla w morzu. Być może opła- 
kana sytuacja hotelowa w Łagowie zmieni się 
kiedyś. Wtedy będzie można pogadać. Ale kto 
ma minimalne choćby obycie festiwalowe i 
zna najwyższy standard hotelowy dosłownie 
każdej z takich imprez, nie zgodzi się, by pra- 
wie namiotowe (i stołówkowe!) warunki ła- 
gowskie kładły się cieniem na prestiżu jed- 
nej z ważniejszych kinematografii świata. 

I ostatnie — projekcja. Poza letnim 
amfiteatrem filmy w Łagowie wyświetlać 
można jedynie w maleńkim kinie wiejski 
o prymitywnej aparaturze. Dla 200 osób. To 
znaczy, że gdy zacznie padać, o co w polskim 
„deszczowym lipcu* nietrudno, ośmiuset ucze- 
stników festiwalu trzeba wyprosić za drzwi, 
na deszcz. Festiwal Filmów Krótkometrażo- 
wych urządzamy w wytwornym krakowskim 
„Kijowie” na tysiąc osób, przedłużamy go w 
przyzwoitym „Apollu”, zaś festiwal filmów 
pełnometrażowych robimy w kinie wiejskim 
z zamianą na amfiteatr pod golym (i zimnym) 
niecem? Jakie — a priori — wystawia to 
świadectwo kinematografii, której chwałę 
chcielibyśmy głosić? 

Festiwal jest potrzebny. Jego kształt mo- 
żemy ciągle jeszcze wymodelować dość dowol- 
nie. Pokuśmy się o formułę najlepszą z moż- 
liwych. 


JERZY PŁAŻEWSKI 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


musi jątrzyć | krwawić, 
logizować i drażnić, 
dzisiejsza, zdaje się mówić reży- 


Ameryka 


ser, jest krajem niewinnych: 
trudno tam kogoś skazać, na- 
prawdę oskarżyć. Ale kraj „bez 
win* jest krajem bez  moralno- 
ści; toteż” gnębi uświadamiana 
głęboko potrzeba kary i ekspiacji, 
która wyładowuje się w poszu- 
kiwaniu kozłów ofiarnych. Bub- 
ber Reeves jest w „Obławie* u- 
cieleśnieniem winy _ niezawinio- 
nej i jednocześnie idealnym ma- 
teriałem na kozła ofiarnego. Psy- 
choza lęku, poczucie społecznej 
niepewności, histeria i panika — 
wyzwoli więc gwałt i okrucień- 
stwo, Na nie zdadzą się wy- 
siłki szeryfa Caldera, na nic Spra- 
wiedliwość i Prawo, na nic mi- 
lowe słupy westernowej moral- 
ności. Sprawiedliwość zawsze 
przegra z Okrucieństwem | Fa- 


natyzmem. A Penn zna swój kraj 
wie 0  arcy-amerykańskim 
przekonaniu, że zawsze przegry- 
wają słabsi, bezbronni — i to 
przegrywają definitywnie; przed 
tym przekonaniem sztuką ame- 
rykańska zawsze się broniła. A- 
by widzowi z middle-class wbić 
coś do głowy, potrzeba  filmu- 
wstrząsu, filmu, gdzie krew w;- 
daje się już prawdziwa. Kiedy 
trzech szacownych obywateli 
miasteczka masakruje  Brando- 
Calder, jest to scena, której się 
łatwo nie zapomina. Gwałt wcho- 
dzi w nasze oczy, w nasze emo- 
cje i instynktowne odruchy. I 
działa o wiele mocniej niż doku- 
mentalny opis, I o wiele silniej, 
niż chwila, kiedy na ekranie tele- 
wizora Jack Ruby zabija Lee Os- 
walda. 
Film Artura Penna sprzeciwia 
się temu, co kino współczesne 


proklamowało jako swoją  dzie- 
dzinę: prostej notacji rzeczywi- 
stości. Lars Forsberg np. nazy- 
wa swego „Jankesa* — „historią 
banalną", Sautet chciał widzieć 
tylko „okruchy życia* itp. Być 
może Amerykanów, uśpionych 
przez Hollywood, trzeba w kinie 
dopiero budzić — i wtedy każde 
środki są dobre, To, co razi i szo- 
kuje swym  przejaskrawieniem 
purytańskich stróżów _moralno- 
ści, ma w twórczości Penna o0- 
kreślony wydźwięk społeczny. 
Zdałem sobie z tego sprawę, 
oglądając „Bonnie i Clyde" za 
granicą. 

Z „Obławy” pozostaje w pamię- 
ci postać szeryfa stojącego Sa- 


motnie naprzeciw bezprawia. 
Jakby wyjęta z „W samo połud- 
nie* Zinnemanna, Kiedy po 


skończonej walce decyduje się 0- 
puścić miasteczko, jest w nim i 


poczucie klęski, i poczucie trium- 
fu. Klęski — jeśli idzie o jego 0- 
cenę otaczającej rzeczywistości, 
triumfu — jeśli idzie o własny 
charakter. I wtedy przypomina 
się końcowa scena słynnego we- 
sternu Fletchera „Monty Welsh' 
stary i zmęczony Lee Marvin wra- 
ca przez prerię po bezwzględnym 
i ostatecznym wyrównaniu swo- 
ich rachunków; nagle widzi wil- 
ka, podnosi strzelbę do oczu, aby 
za chwilę ją opuścić. Mówi do 
siebie ostatnie słowa filmu: 
„John Abernathy walczył z wil- 
kami wręcz, aż kiedyś natknął się 
na dziesięć wilków. 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


— 


Triumfator festiwalu 
„Posłaniec Josepha Loseya 


Reżyserski debiut 
Jean-Claude Brialy 


Głośne zabójstwo 


„Zeznania komisarza policji 
przed generalnym prokuratorem 


Znana powieść 
Annie Girardot 


— Mój filmóy Zeznania komisarza 
policji przed ralnym prokurato- 
rem" (zdjęcie mówi znany wło- 
ski reżyser — wszedł na ekrany na 
miesiąc przed głośnym zabójstwem 
naczelnego — prokuratora - Palermo, 
Płetro Scaltone. Tak się złożyło, że 
akcja fllmu dzieje się nawet w tych 
samych miejscach, gdzie popełniono 
zbrodnię i porusza aktualny od lat 
temat wzajemnych powiązań sycy- 
ujsictej mafi, policji t władz ządo- 
wych. Mord w Palermo naturalnie 
wzmógł zainteresowanie *„Zeznantami 
komisarza” i stał się ważnym argu- 
mentem, na rzecz zdecydowanej, bez- 
pardonowej walki z mafią. 

Przyznam się, że kiedy pracowałem 
nad tym filmem, zoidziałem oczami 
wyobraźni artykuty prasowe, w któ- 
rych oskarża się mnie © obrazę wło- 
skiego sądownictwa, magistratu mia- 
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sta Palermo | różnych innych tnstan- 
cji. Postanowiłem więc pokazać naj- 
pierw film najbardziej zatnteresowa- 
nym t urządziłem seans przedpremie- 
rowy dla pracowników rzymskich 
sądów. Proszę sobie wyobrazić, że re- 
zultat przeszedł moje oczekiwania: 
fum wywarł duże wrażenie, wywołał 
gwałtowną dyskusję i podzielił obec- 
nych na kilka grup, z których każda 
miała krańcowo odmienne poglądy. 
Podczas tego pokazu i później, kiedy 
„Zeznania komisarza” weszły do nor- 
malnego rozpowszechniania, przeko- 
nalem stę, że filmy tego rodzaju są 
niezmiernie potrzebne społecznie, a 
twórcom dają sporą satysfakcję. 


Staram stę poruszać w mych  fil- 
mach problemy związane z przemia- 
nami  społeczno-politycznymi naszego 
społeczeństwa. Inna sprawa, że nie- 
podobna zmienić społeczeństwo, jeżeli 
nie zmien się radykalnie jego struk- 
tury. Bohaterami mych fimów są 
zwykit ludzie w prawdziwych, lecz 
nienormalnych sytuacjach, stwarza- 
nych przez warunki społeczne, w 
których ct ludzie żyją. Protest prze- 
ctw temu stanowi rzeczy wyraża w 
„Zeznantach komisarza” przywódca 
związkowy, nawołujący do zjednocze- 
nia ludzi pracy przeciw siłom zła, 
przemocy t bezprawia. 


Zrealizowałem już kilka filmów o 
działalności mafit. Chyba także dla- 
tego, że lubię Sycylię t jej mieszkań- 
ców. Teraz jednak mówię: dość! Nie 
można bezkarnie eksploatować jedne- 
go tematu — to wyżaławia, sprzyja 
łatwiźnie. Dlatego przygotowuję się 
do nakręcenia filmu o włoskim wię- 
ziennictwie; to również palący pro- 
blem w naszym kraju. 


rojekty 


Goethe i Mann 


Wśród najnowszych planów DEFY 
znajduje się m. in. ekrantzacja po- 
wieści Goethego „.Pakrewieństwa z 
wyboru"; scenariusz przygotowała 
Regina Kuhn, reżyserem będzie 
Siegtried Kuhn. 

Z okazji setnej rocznicy urodzin To- 
masza Manna (1975) projektuje się 


m 


przeniesienie na ekran jego powieści 
„Lotta w Weimarze”, którą ma re- 
żyserować Egon Gunther („Młoda ko- 
bieta z roku 1914"), 


Inne projekty przewidują filmową 
adaptację znanego opowiadania Jo- 
sepha von Eichendorffa „Z życia nic- 
ponia'* oraz realizację komedii histo- 
rycznej „Piwo z serem* (wspólnie z 
CSRS). 


„Pamiętniki 


marszałka Tito 
na ekranie 


Włoski producent Carlo Ponti prag- 
nie nakręcić fllm według pamiętników 
marszałka Tito. 

— Byłby to znakomity dokument 
z czasów ostatniej wojny — mówi 
Ponti — film jednocześnie historyczny 
1 psychołogiczny. Zastanawiam się, 
komu powierzyć realizację filmu 
1 czy konieczny jest w nim udział 
mojej żony, Sophii Loren. 


femiety. 


Film pod nieco zaskakującym tytu- 
łem „Lea, zima", który wszedł właś- 
nie na ekrany paryskie, jest debiu- 
tem młodego francuskiego reżysera, 
Marca Monneta. Tytułowa bohaterka 
żyje na jednej z wysepek Balearów 
z byłym uczestnikiem wojny algier- 
skiej, Młody człowiek, ciężko ranny 
w czasie wojny, postada rentę zapew- 
niającą młodej parze spokojne życie. 
Idylla zostaje jednak brutalnie za- 
kłócona przez wtargnięcie na wyspę, 
przedsiębiorców, którzy zamierzają 
przeksztalcić ustronie w nowoczesne 
uzdrowisko. I oto w miarę przeobra- 
żamia krajobrazu zmienia się także 
wzajemny stosunek młodej pary. 
Wraz z zamieraniem naturalnego 
piękna przyrody — więdnie uczucie, 
które tak długo łączyło bohaterów. 
Finał jest tragiczny: bohaterka ginie. 

Marc Monnet był dotychczas asy- 
stentem Gerarda Oury, Rogera Vadi- 
ma i Philippe'a de Broki. Krytyka 
podkreśla z uznaniem, że młody re- 
żyser, choć przejął od swoich mi- 
strzów sprawność filmowego warszta- 
tu, mie zamierza ich naśladować. Je- 
go debiut jest utworem kameralnym, 
o małym budżecie, w przeważającej 
części finansowanym przez samego 
realizatora. W swej prostej i wznusza- 
jącej historii miłosnej Mare Monnet 
umiał ukazać piękne i _ subtelne 
portrety dwojga współczesnych ludzi. 


„iłycerz królowej” 


Radzieccy miłośnicy sportu z zainte- 
resowaniem oczekiwali premiery fil- 
mu reżyserii Rolanda Kałnyńsza „Ry- 
cerz królowej", w którym główną ro- 
lę odtworzył Juris Grustyńsz, łotew- 
aki mistrz w biegach na 1500 metrów. 
Film opowiada historię sportowej 
kariery studenta akademii rolniczej. 
Rodzimy kolchoz ufundował mu na- 
wet stypendium — w nadziei, że po- 
zyska wykwalitikowanego inżyniera, 
ale bohater zdobywa sławę w zupel- 
nie innej dziedzinie. Dręczą go wy- 
rzuty sumienia, chce nawet zwrócić 
kołchozowi otrzymane pieniądze, lecz 
w końcu zwycięstwa na bieżni, uzy- 
skane po wielu trudach i wyrzecze- 
niach, rozwiązują wszelkie konflikty. 

Czasopismo „Sawietskaja  Kultura' 
poprosiło znanego radzieckiego mi- 
strza sportu, Wiktora Fomina, by na- 
pisał recenzję fłimu. Oto jego ocena: 
„Oczywiście, jłlm ma swoje wady, 
szkoda zwłaszcza, że chwilami jest 
nudnawy. Szkoda, bo przecież sport 
to nieustanny ruch, dynamika, napię- 
cle nerwów. Ale główna myśl — 
atrakcyjność sportu, pasja jaką stwa- 
rza dla ludzi — została oddana do- 
skonale”. 


ka (0 ua głać 


PARYŻ. Jean-Claude 
Brialy (zdjęcie Ak jako re- 
tyser filmem „Dom Dzikiej Róży”, 
Akcja rozgrywa się pod koniec ubieg- 
łego wieku w wielkim domu, w któ- 
rym mieszka liczna rodzina; film 
opowiada o uczuciach łączących dwu- 
nastoletniego chłopca z siedemdzie- 
sięcioletnią babką. Rodziców chłopca 
zagrają: Micheline Luccioni i Jean 
Paredćs, w roli babki wystąpi Valen- 
«ine Tessier. 


HOLLYWOOD. Jack Lemmon objął 
główną rolę w filmie „Wojna między 
mężczyznami i kobietami", Będzie to 
współczesna komedia, oparta na po- 
myśle -zaczerpniętym z serii rysunków 
Jamesa Thurbera. Lemmon zagra Sa- 
motnego rysownika i pisarza, zagro- 
żonego ślepotą. Jego pesymistyczny 
pogląd na świat ulegnie zmianie, kie- 
dy po małżeństwie pojawi się w do- 
mu nie tylko żona, lecz także dzieci 
1 psy. 

RZYM. Charies Chaplin wyraził zgodę 
na objęcie głównej coli w filmie 
„19% Uż* Federico Felliniego. Znako- 
mity aktor będzie tu studwudziesto- 
letnim staruszkiem, stojącym u progu 
roku 2000. 


PARYŻ, Bernard Paul („Czas życia i 
miłości”) przenosi na ekran powieść 


Rogera V; „Piękna maska", W 
główne wystąpi Annie Girandot 
(zdjęcie 


SZTOKHOLM. Arne Mattson, autor 
Popularnego niegdyś flmu „Ona tań- 
czyła jedno lato", ukończył tlim 
„Anna | Ewa". Jest to historia dwóch 
Szwedek, które przeżywają rozliczne 
przygody erotyczne w południowej 
Europie. W rolach głównych: Gio 
Petre i Marie Liljedahl. 

MOSKWA. Znany lekkoatleta radziec- 
ki, Walery Brumel, objął główną ro- 
lę w tlimie sportowym „Prawo do 
skoku", Reżyseruje Walentin Krem- 
niew. 

RZYM. Franco Rossi przenosi na 
ekran „Eneldę* Wergiliusza. Rolę 
Eneasza objął Giulio Brogi, Dydoną 
będzie Greczynka, Olga  Carlatos. 
Zdjęcia do filmu zostaną nakręcone 
w Grecji, Jugoslawii, Afganistanie i 
we Włoszech, 


ronika 


W czasie zdjęć do jugosłowiańskiej 
„epopei partyzanckiej  „Sutjeska”, 
Richard Burton (wraz z Elizabeth 
Taylor) kilkalrotnie spotykał się z 


marszałkiem Tito, którego colę od- 
twarza w tymże filmie, Aktor twier- 
osobiście swego 


dzi, że poznówsz: 
bohatera, zi nieco koncepcję ro- 
1, (zdjęcie tórą zagrał znacznie 


prościej niż to początkowo zamierz: 


Obyczaje 


Watykan jako reklama 


W watykańskim tygodniku „Osser- 
vatore della Domenica" ukazał się 
artykuł zalecający ostrożność w ofi- 
cjalnym potępianiu filmów za nie- 
moralność. Rezultaty takich decyzji 
są nikłe, czasem nawet ekskomunika 
odnosi skutek odwrotny od zamierzo- 
nego: staje się dla publiczności za- 
chętą do obejrzenia filmu. „Niektórzy 
niemoralni reżyserzy i producenci — 
stwierdza tygodnik — marzą o tym, 
by ich film został potępiony, bo jest 
to dla mich skuteczną reklamą". 


(iekawostki 


„Posłaniec w NRF 


Fim laniec" Josepha Loseya 
(zdjęcie. $riumfator ostatniego festi. 
walu w Cannes, nie będzie wyświet- 
lany w kinach NRF. Powód? Niemiec- 
ka filia Metro-Goktwyn-Mayer, która 
rozpowszechnia fllm, orzekla, że nie 
będzie on miał powodzenia u tutej- 
szych widzów. W rezultacie „Posła. 
miec" został kupiony przez telewizję 
NRF do jednorazowego wyświetlenia, 
ce spowodowało zbiorowy protest 
krytyków zachodnioniemieckich. Wat- 
to dodać, że również najnowsze filmy 


W roli Tito 
Richard Burton z żoną Elizabeth Tayler 


Bressona („Łagodna*”) i Truftauta nie 
mają szczęścia u dystrybutorów zza 
Łaby, 


Związek zawodowy 
kaskaderów 


Jednym z najbardziej ekskhizyw- 
nych stowarzyszeń w Stanach Zjed- 
noczonych jest związek zawodowy 
kaskaderów, liczący zaledwie sześć- 
dziesięciu trzech członków. Wszyscy 
oni są ludźmi po czterdziestce, bo- 
wiem — wbrew pozorom — zawodowi 
kaskaderzy legitymują się co na, 
mniej dwudziestoletnim stażem pra- 
cy. Zarobki mają wysokie, bo nieu- 
stannie narażają się na Śmierć lub 
kalectwo. Oto wyciąg z cennika usług 
filmowych: upadek z konia w peł. 
nym galople — 175 dolarów, skok z 
wysokości dziesięciu aetrów — 200 
4ol., z wysokości dwudziestu metrów 
— s dolarów, kraksa samochodowa 
— m0 dol., wyjście na skrzydło Tócą- 
cego samolotu — 1500 dol., akrobacje 
na skrzydle — od 2500 do 500 dola- 
rów, 

Bywają I znacznie wyższe honoraria 
za prace szczególnie niebezpieczne. 
Gil Perkins, jeden z czołowych kaska- 
derów, otrzymał kledyś 15 tysięcy za 
pllotowanie płonącego samolotu, który 
musiał rozbić się przy lądowaniu. 


lzty 


Opublikowano dane o rozwoju kine- 
matografii węgierskiej w maku 1970. 
Ilość kin zmalała o 102, zamyka się 
głównie kina wiejskie, wąskotaśmo- 
we. W porównaniu z sokiem 1969 
liczba widzów zmniejszyła się o 2,5 
miliona osób. Filmy węgierskie stra- 
ciły 8,4 procentu widzów, natomiast 
filmy radzieckie i krajów  socjali- 
stycznych zyskały 2,4 procentu pu- 
bliczności, W zakończeniu sprawoz- 
dania sugeruje się, że widzowie. chęt- 
niej wybierają telewizję niż kino. 


Pierwsze 
doświadczenie 
filmowe 
Maja Komorowska 
w „Życiu rodzinnym'** 
(na zdjęciach obok. i niżej) 


TALENT 


IINDYWIDUALNOŚĆ 


Od momentu ukończenia przez Krzysztofa 
Zanussiego dwóch filmów — „Życia rodzin- 
nego" i „Za ścianą” — mówi się i pisze dużo 
i pochlebnie o Maji Komorowskiej, odtwór- 
czyni głównych ról w tych filmach. Czemu 
nie znana dotychczas szerzej artystka za- 
wdzięcza tak ogromne zainteresowanie? 


Najprościej mówiąc — talen- 
towi i wielkiej indywidualności 
aktorskiej. Mamy jednak wiele 
aktorek i aktorów, którzy do- 
równują Komorowskiej  talen- 
tem, a przecież — mimo dawa- 
nych im szans — nie osiągnęli 
tego, co udało się Maji Komoro- 
wskiej. Zapewne dlatego szuka 
się źródeł jej sukcesu w do- 
tychczasowym stażu teatralnym, 
a przede wszystkim we współ- 
pracy z teatrem Jerzego Groto- 
wskiego, gdzie zdobywała tech- 
nikę aktorską. Na pewno: z te- 
atru „13 rzędów" wyniosła Ko- 
morowska coś znacznie cenniej- 
szego niż warsztat czy rzadką u 
polskich aktorek sprawność fi- 
zyczną; rozwinęła tam zdolność 
dyskursywnego myślenia, u- 
miejętność wyboru i wynikają- 
cą z niej zgodę na rezygnację. 
"To są cechy dość u nas rzad- 
kie, a przecież właśnie one za- 
czynają decydować o sukcesie w 
zawodzie, który coraz mniej o0- 
piera się na intuicji. 

W filmie debiutowała Maja 
Komorowska przed paru laty — 
udając głosy piesków... Następ- 
nie pojawiła się na ekranie — 
ipo raz -pierwszy we własnej 
osobie — w epizodzie telewi- 
zyjnego filmu Zanussiego „Góry 
o zmierzchu”. Śmiało «więc mo- 
żna powiedzieć, że na plan „Ży- 
cia rodzinnego” przyszła bez ża- 
dnych doświadczeń filmowych, 
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wnosząc wyraźnie określoną pro- 
pozycję ekranowego aktorstwa. 
Niczego Komorowskiej nie od- 
bierając, gwoli ścisłości trzeba 
dodać, że jej propozycja jest co 
prawda czymś nowym w pol- 
skim filmie, natomiast w kine- 
matografii światowej Święci 
triumfy od ładnych kilku lat. 
Na tego typu aktorstwie opiera 
się kino amerykańskie, francus- 
kie, angielskie, włoskie; te 
wszystkie kinematografie, które 
wykształciły aktorów filmowych, 
wywodzących się z teatru, nie- 
kiedy uciekających do niego z 
powrotem, ale w gruncie rzeczy 
najsilniej związanych z kinem. 
Nie wystarczy bowiem być uta: 
lentowanym i sprawnym techni- 
cznie aktorem, by mieć sukcesy 
zarówno na scenie, estradzie, jak 
i w filmie. Czego innego uczy 
teatr, czego innego kino. W te- 
atrze trzeba posiadać zdolność 
syntetyzowania, w kinie — „by- 
cia"; „system Stanisławskiego" 
jest dla teatru echem lat minio- 
nych, dla filmu dniem dzi- 
siejszym, oczywiście nie w ta- 
kiej formie, jaką proponował 
jego twórca, lecz w nowej, zmo- 
dyfikowanej. U. Stanisławskiego 
aktor, by stopić się z postacią, 
posługiwał się intuicją, we 
współczesnym filmie odwołuje 
się do wiedzy o samym sobie, 
szuka w sobie- elementów kreo- 
wanej postaci. Propozycja, któ- 
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Nowa propozycja aktorska 
Maja Komorowska w „Za ścianą: 


rą wniosła do polskiego filmu 
Maja Komorowska, ma takie 
właśnie cechy. 

W jednym z jej licznych wy- 
wiadów Komorowska powiada, 
że — w jej przekonaniu — 
„aktor musi zawsze szukać w 
sobie cech swego _ bohatera. 
Musi odwoływać się do włas- 
nych przeżyć i przemyśleń"; że 
zawód wymaga od niego „od- 
krywania swego wnętrza, swego 
czucia, myślenia, nawet jeśli 
charakteryzacja i kostium po- 
zwalają mu maskować się". 
Gdyby zmienić nieco, uarchaizo- 
wać język tej wypowiedzi, mo- 
żna by ją umieścić w dwutomo- 
wym traktacie „Praca aktora 
nad sobą”, 

Byłoby jednak uproszczeniem, 
gdybyśmy źródeł nowoczesnego 
aktorstwa filmowego, a więc 
również propozycji Mai Komo- 
rowskiej, szukali jedynie u re- 
formatora rosyjskiego teatr! 
można ich szukać również w je- 
dnej z teorii psychologicznych, 
popularnych. zwłaszcza przed 
wojną, zwanej teorią postaci. 
Głosi ona, że świadomość ludz- 
ka nie jest bierna wobec mate- 
riału dostarczanego jej przez 
zmysły, lecz ujmuje go w for- 
muły odpowiadające strukturze 
ludzkiego umysłu. Adaptując tę 
tezę dla potrzeb aktorskiego 
warsztatu, można powiedzieć, 
że zadaniem aktora jest odnale- 
zienie takich formuł, które bę- 
dą _ odpowiadały psychicznej 
strukturze umysłu bohatera i że 
one właśnie winny stanowić 
punkt wyjścia dla poszukiwania 
środków wyrazu. 

Przyglądając się kreacjom Maji 
Komorowskiej — roli Belli w 
„Życiu rodzinnym”, tej opowieś- 
ci o Buddenbrookach z Klaryse- 
wa, i „pani biolog" w „Za ścia- 
ną* — można bez trudu dostrzec 
elementy aktorstwa wywodzą- 


cego się z obu tych teorii. Wido- 
cznym efektem jest filmowa 0- 
becność Komorowskiej, istnienie 
w świadomości widza nawet 
wtedy, gdy nie ma jej w ka- 
drze. Kiedy Bella z „Życia ro- 
dzinnego* wychodzi do drugiego 
pokoju, by po kilku minutach 
wrócić; kiedy pani biolog z „Za 
ścianą" pojawia się na ekranie 
po raz drugi — w kreowanych 
przez Komorowską postaciach za- 
chodzą zmiany, które nie dają się 
ująć w słowa, a przecież są bardzo 
„wyraźnie wyczuwalne. Można 
więc powiedzieć, że bohaterki 
Komorowskiej żyją w czasie po- 
zaekranowym i pojawiają się 
ponownie, by wypełnić naszą lu- 
kę o ich życiu. Takie pozaekra- 
nowe życie bohaterów jest w 
naszym, i nie tylko w naszym, 
filmie rzeczą nieosiągalną przy 
pomocy tradycyjnych środków 
wyrazu. W tym miejscu prakty- 
cznie kończy się teoria, a za- 
czyna coś, co można nazwać ak- 
torską indywidualnością czy ta- 
lentem. 

Przystępując do pracy nąd ro- 
lą Belli, a "następnie „pani bio- 
log", korzystała Komorowska z 
pewnych ułatwień, 'wynikają- 
cych nie tylko z metody, jaką 
Zanussi realizuje swe filmy, ale 
tkwiących przede wszystkim w 
ich strukturze. Łatwiej bowiem, 
mając doświadczenia teatralne, 
grać w filmie o zamkniętej dra- 
maturgii niż w dziele o nietra- 
dycyjnej narracji. Dlatego z tym 
większym zainteresowaniem na- 
leży oczekiwać kreacji Mai Ko- 
morowskiej w filmie Konwic- 
kiego „Jak daleko stąd, jak bli- 
sko*. Jeśli i z tego pojedynku 
wyjdzie zwycięsko, będzie moż- 
na śmiało powiedzieć, że mamy 
do czynienia z aktorką, jakiej w 
polskim filmię jeszcze nie było. 

KAZIMIERZ ŻORAWSKI 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK (2) 


zapiski krytyczne 
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NIEDZIELA 


Czytam w prasie francuskiej o nowej książce Sartre'a 
„L'idiot de la famille”. Jest to rzecz o Flaubercie. Biografia 
pisarza. Sartre rozważał jego życie już kiedyś w eseju o mark- 
sizmie i egzystencjalizmie (drukowanym także w „Twórczoś- 
ci”). Ostatnie lata poświęcił niemal wyłącznie wymienionej 
książce. A jest to dopiero część pierwsza, doprowadzona do 
„Pani Bovary”, końca młodości pisarza, 


Sartre we wspomnianym eseju dowodził na przykładzie 


* Flauberta, jak, obok zewnętrznych warunków społecznych, for- 


mowanie się człowieka warunkuje jego podświadomość, i jakie 
subtelne są tu powiązania. W „L'idiot de la famille” z kolei 
Flaubert-przykład staje się Flaubertem-bohaterem. Pierre 
Daix w „Les Lettres Frangaises” pisze: „Sartre cały oddał się 
sprawie Flauberta, Także, w czasie kiedy gatunek powieściowy 
traktowany jako dziedzina fikcji oddala się od nas, mam ocho- 
tę powiedzieć, że ten Flaubert jest nowym typem powieści, 
przetłumaczeniem na słowa realności człowieka, człowieka, 
który żył naprawdę; który jest postacią nie tylko dlatego, że był 
„pisarzem, lecz dlatego, że był pisarzem, który wciąż do nas prze- 
mawia. Do Sartre'a w pierwszym rzędzie”. 


Biografia, monografia jako powieść? Zwłaszcza że, sądząc 
z informacji krytyki, w tej książce nie ma nawet śladu fikcji, 
np. dopisanych scen czy dialogów. Jest ona powieścią w tym 
sensie, że stanowi hipotezę o Flaubercie, ale też próbę wpisa- 
nia Sartre'a w postać autora „Bouvarda i Pócuchet”. Flaubert 
— jak podkreśla cytowany Daix — jest w niej żywym czło- 
wiekiem i zarazem „wymyślonym” przez autora, 


PONIEDZIAŁEK 


W związku z wczorajszym też: nowa książka Andrzeja Kuś- 
niewicza „Strefy”. Chyba autobiograficzna. Rzecz dzieje się 
na kresach II Rzeczypospolitej, w Galicji 'wschodniej, przed 
wojną; następnie po wojnie, niemal po nasze lata, Najbliższa 
jest mi część pierwsza, przedwojenna. Czas wspominany przez 
kilku ludzi, którzy przeżyli, rozrzuconych po Świecie, wypad- 
kowa wspomnień. Czas unieruchomiony, jak w szklanej kuli 
napełnionej wodą. Jest w tej kuli niby ruch i życie, i nawet 
niby jakieś istoty, ale to pozór życia. 


Kuśniewicz w „Strefach”, (jak w „W drodze do Koryntu”, 
gdzie zresztą występuja te same postacie czy w „Królu Oboj- 
ga Sycylii”) opiera się na autentycznych faktach i postaciach, 
nie wymyśla wiele lub wcale, a jeśli to robi, wówczas uprze- 
dza nas o tym. Książki jego są więc też powieściami w nawia- 
sach. 


ŚRODA 


Podczas kiedy powieść oddala się od fikcji, film z kolei od- 
chodzi od faktu. Pisałem już niejednokrotnie, jak kino chce 
dziś być literaturą i jak nawet teoria tę tendencję popiera. W 
pierwszym rzędzie robią to „Cahiers du Cinóma”, pismo kie- 
dyś „wierzące w rzeczywistość”. Co by Bazin powiedział? 


CZWARTEK 


Pasjonująca była lektura „W brzuchu potwora” Krzysztofa 
Kąkolewskiego na łamach „Kultury”. Reportaży z Ameryki o 
hippiesach i Mansonie. Autor nie stara się porządkować ma- 
teriału, zjeździł kawał kontynentu, żył życiem wielu środo- 
wisk, spotkał masę ludzi i pisze o tym jakby wszystko wymyś- 
ił, zarazem tak bezładnie, jak to się naprawdę układało i jak 
pozostało mu w pamięci. Niekiedy obrazy są pełne luk, nie- 
kiedy — na odwrót — obfitują w mnóstwo szczegółów, w całe 
czyjeś monologi przytoczone in extenso. Jest tu też domysł 
chyba, podobny do wcześniejszych reportaży Kąkolewskiego 0 
łódzkim środowisku, polskich kontestatorach, których sprawa 
— jak wiadomo — związała się w sposób tragiczny ze sprawą 
Mansona. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


« KOMPROMISÓW 


Wprawdzie dzienniki prawico- 
we z „Il Tempo" na czele pisały 
o wielkim sukcesie imprezy, któ- 
ra za sprawą nowego dyrektora, 
Gian Luigi Rondiego, odrodziłą 
się niczym Feniks z popiołów; 
wprawdzie minister _ widowisk, 
Mateotti, głosił na uroczystym 
zakończeniu festiwalu w wenec- 


kim Pałacu Dożów chwałę włos- 
kiej kinematografii, utożsamiając 
ją niemal z osiągnięciami Bien- 
nale, ale wszyscy przecież i tak 
wiedzieli, że tegoroczna Wenecja 
nie była w gruncie ani klapą, ani 
sukcesem. Raczej średnią wypad- 
kową najróżniejszych tendencji, 
swoistym kompromisem między 
dawną a zapowiadaną formułą 
festiwalu; nie będąc już tylko ga- 
lowym zgromadzeniem akademi- 
ków, gwiazd i snobów, nie stała 
się jeszcze roboczym, dyskusyj- 
nym spotkaniem  zainteresowa- 
nych środowisk twórczych, kry- 
tyki i publiczności. 

Był to także kompromis poli- 
tyczny. Przy dość ścisłym bojko- 
cie ze strony komunistów i lęwi- 
cowych socjalistów, pozostałe si- 
ły włoskiej areny politycznej fe- 
stiwal wenecki popierały, a głoś- 
ne protesty niektórych kół kato- 
lickich wobec takich filmów, jak 
„Diabły* czy „Kochana Irena" (o 
czym pisałem w poprzedniej ko- 
respondencji) poczęły w miarę u- 
pływu czasu trącić na ostrości 
(przypomniano sobie, że temat 
„Diabłów* z Loudun jest pow- 
szechnie znany, inspirował m. in. 
„Matkę Joannę od Aniołów" 
Iwaszkiewicza, a w drugim wy- 
padku dyrekcja festiwalu złożyła 


Powód 
do samokrytyki 


„Kochana Irena'' 
(Dania) 
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samokrytykę).  Zamilkło _ więc 
wyższe duchowieństwo,  OCIC 
(Międzynarodowe Katolickie Biu- 
ro. Filmowe) wydało oświadcze- 
nie popierające Rondiego i jego 
program, jedynie grupa związana 
z pismem katolickim „Avvenire* 
pozostała nieprzejednana do koń- 
ca. To pewne przesunięcie akcen- 
tów na korzyść organizatorów od- 
czytano nawet gdzieniegdzie jako 
„koniec wszelkiej opozycji”, o 
czym obwieścił triumfalnie na 
łamach paryskiego „Le Figaro" 
Louis Chauvet, notabene jeden 
z członków komisji selekcyjnej 
festiwalu. 

Rondi i jego ekipa poczynali 
sobie od początku dość zręcznie, 
by zawczasu uprzedzić argumen- 
ty swych adwersarzy. Ich selek- 
cja, jeśli w ogóle można użyć te- 
go słowa, była szeroko otwarta 
dla wszelkiego rodzaju propozy- 
cji — stąd znalazło się w niej tak 
wiele filmów, w większości prze- 
ciętnych — była też niezwykle to- 
lerancyjna pod względem obycza- 
jowym 1 politycznym. Liczono z 
pewnością, że z atakami ze stro- 
ny katolickiej prawicy będzie w 
końcu można dać sobie radę, 
zdecydowano się więc na pełny 
liberalizm (fakt ten zawdzięcza- 
my zapewne protestom lewicowej 
opozycji). Festiwal wyraźnie na 
tym zyskał, aczkolwiek nie poja- 
wiło się na nim ani jedno dzieło 
naprawdę wielkie; w drugiej po- 
łowie imprezy obejrzeliśmy jed- 
nak kilka bardziej znaczących u- 


tworów. Pomijam tu chiński 
„Czerwony oddział kobiecy", któ- 
rego reperkusje prasowe oma- 
wiamy obszerniej na str. 3, w ru- 
bryce „Filmy, o których się mó- 
wi. 


Wspominałem przed tygodniem 
o filmie „Udział mojej rodziny w 
światowej rewolucji* Baty Cen- 
gića, nadzwyczaj ostrej, ale chy- 
ba nieco spóźnionej próbie roz- 
rachumku z okresem kultu jednos- 
tki rw Jugosławii. Jak wysoce kon- 
trowersyjny to utwór, świadczyła 
konferencja prasowa Cengića, na 
której reżyser czynił co w jego 
mocy, by wytłumaczyć obecnym, 
że film nie krytykuje podstaw u- 
strojowych Jugosławii, przeciw- 
nie — został przyjęty przez wła- 
dze z pełnym zrozumieniem, nie 
cieszył się jednak dużą frekwen- 
cją. Użyte przez Cengića środki, 
właściwe konwencji teatru poli- 
tycznego (Majakowski, Brecht), 
dzięki filmowej wyobraźni twór- 
cy doskonale zdają egzamin na 
ekranie kinowym. Jugosłowianie 
nie ustają w poszukiwaniach 
świeżych form wyrazu, co przy- 
nosi im widoczne sukcesy. 

Z wyjątkowo gorącym przyję- 
ciem włoskiej publiczności spot- 
kał się film „Władza" reżyserii 
Augusto Trettiego. I tutaj, po- 
dobnie jak w filmie jugosłowiań- 
skim, użyto różnorodnych środ- 
ków: kukiełek, aktorów, wirażo- 
wanej taśmy, barwy — wszystko 
po to, by udowodnić, że istota 
władzy jest zawsze taka sama, 


bez względu na epokę i subtel- 
ności ustrojowe. Ten anarchisty- 
czny protest ma części wyraźnie 
słabsze, nawet deklaratywne (e- 
poka kamienna, starożytny Rzym, 
podbój Dzikiego Zachodu), na- 
biera dopiero mocy w najbardziej 
rozbudowanej (i oklaskiwanej!) 
sekwencji przedstawiającej okres 
włoskiego faszyzmu. Mussolinie- 
go symbolizuje na ekranie potęż- 
na kukła, która jednoczy przera- 
żone postępami lewicy siły drob- 
nego mieszczaństwa, zbroi je po- 
czątkowo w karabiny, potem już 
w groteskowe czołgi i działa, wy- 
syła na podbój świata, Także 
część współczesna zawiera kilka 
dobrych scen, wskazując wyraź- 
nie na powiązania wielkiego ka- 
pitału, armii i duchowieństwa 
(najlepszy dowcip: wizytujący gi- 
gantyczną wylęgarnię drobiu kar- 
dynał otrzymuje do wypicia jajko 
bez tlka — nowe osiągnięcie 
producentów). 

Kolejnym filmem politycznym, 
a właściwie  pseudopolitycznym, 
był „Wielki chaos" w reżyserii 
Alexandra Kluge z NRF. Akcja 
toczy się w roku 2034, kiedy 
„wszechświatem rządzą wielkie 
monopole, rywalizujące zawzię- 
cie o strefy wpływów. Pomysł te- 
go niesłychanie dziwacznego, fil- 
imu polega głównie na ostenta- 
cyjnej niedbałości realizacyjnej. 


Z tym jednakże, iż po przyzwycza- 
jeniu się do proponowanej kon- 
wencji można tu odczytać wiele 
szlachetnych, wzniosłych myśli o 
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prawie człowieka do decydowa- 
nia o swym losie, życia w poko- 
ju (od trzydziestu lat trwa woj- 
na) itp. Największy aplauz  pu- 
bliczności: ostatni przedstawiciel 
cywilizacji amerykańskiej opusz- 
cza naszą Galaktykę; polonica: 
jeden z bohaterów kocha panią 
Sylwię Szeligę — w rytm melo- 
dii śpiewanej przez zespół 
„Śląsk*. Charakterystyczny dla 
atmosfery festiwalu był również 
hiszpański film „Liberxina 90, 
zajmujący się ni mniej, ni wię- 
cej... tylko dyskusją na temat, ja- 
kie formy działania prowadzą 
najszybciej do zwycięstwa rewo- 
lueji. Są tutaj zwolennicy akcji 
gwałtownej i nie przebierającej 
w środkach (z powołaniem się na 
paryski maj 68) i są przedsta- 
wiciele tzw. _ ortodoksyjnego 
marksizmu, stawiającego na  u- 
świadomienie szerokich mas; 
pierwsi wynajdują chemiczny 
środek pn. Liberxina, który ma 


obezwładniać psychikę ludzką, 
drudzy oponują, wreszcie ofiarą 
pada dziewczyna-idealistka, wie- 
rząca jedynie w miłość. Na 
szczęście wśród widzów festiwa- 
lowych nie było więcej ofiar tej 
bredni, reklamowanej z rozma- 
chem przez oficjalne przedsię- 
biorstwo „Filmespana". 

Kim jest człowiek chory umy- 
słowo? dlaczego uważa się tych 
ludzi za niebezpiecznych społecz- 
nie? dlaczego odmawia się im 
prawa do miłości? — oto pytania, 
jakie kieruje do publiczności re- 
żyser włoskiego filmu „Wakacje”, 
Tinto Brass. Potem zaś uprzedza 
lojalnie (wszystko to na reklamo- 
wej ulotce), że jego społeczna po- 
lemika ma charakter ekspery- 
mentalny i jest czymś pośrednim 
między farsą, bajką a przypowie- 
ścią ludową. Po zapoznaniu się 
ze streszczeniem filmu odnosi się 
z kolei wrażenie, że twórca ofe- 
ruje nam szczególną wersję „Trę- 
dowatej", chodzi tu bowiem o hi- 
storię obłąkanej wiejskiej dziew- 
czyny, wypuszczonej warunkowo 
z zakładu psychiatrycznego i 


prześladowanej przez jakiegoś 
tajemniczego księcia. Obraz na 
ekranie nie potwierdza żadnej z 
tych wersji, nie daje także odpo- 
wiedzi na pytania zawarte w de- 
klaracji autorskiej; jest tak u- 
dziwniony i hermetyczny, że 
można go jedynie odczytać jako 
produkt chorej wyobraźni. Mimo 
to włoscy krytycy przyznali 
„Wakacjom* swą doroczną na- 
im. Pasinettiego  (otrzy- 
ją także „Diabły* Kena 
Russella — dla filmu zagranicz- 
nego). Trzeba dodać, że w obu 
tych filmach występuje Vanessa 
Redgrave, która potrafi nadać 
każdej kreowanej przez siebie 
postaci indywidualne cechy. Te- 
mat „Wakacji* podjął też w o 
wiele bardziej konwencjonalnej, 
ale i czytelniejszej formie inny 
włoski film „Gość”, zrealizowany 
przez Lillianę Cavani. Bohaterka 
tego filmu, kobieta czterdziestolet- 
nia, którą gra powracająca na e- 


mu także siły artystycznej. Jest 
to po prostu jeden z tych utwo- 
rów o szlachetnych intencjach, 
jakich wiele przewija się przez 
ekrany — z sądową pomyłką na 
Końcu i werbalnym ukłonem 
(to już sprawa mody) w kierunku 
młodzieży, która wychodzi w o- 
statniej scenie na ulicę małego 
miasteczka, by protestować prze- 
ciw samowoli trzech policjantów, 
mających na sumieniu śmierć 
niewinnego człowieka. Ciekawszy 
jest film Claude Leloucha, tym 
bardziej że to Lelouch zupełnie 
inny niż dotąd, odchodzący od 
środowiska mieszczańskiego i po- 
chylający się nad egzystencją 
trzech robotników  marsylskich. 
„Smic, Smac, Smoc* (tak brzmią 
przezwiska bohaterów) okazuję 
się jednak po bliższym przyjrze- 
niu także filmem „modnym*, bo 
modne jest teraz na Zachodzie 
pozowanie na „robociarza”, mod. 
na jest kontestacja, którą — acz 
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„Trędowata” na opak 
„Wakacje* (Włochy) 


krany Lucia Bosć, doznała w 
młodości szoku, gdy zabito jej 
narzeczonego i przebywa przez 
wiele lat w zakładzie dla umysło- 
wo chorych; wyleczoną — przyj- 
muje do swego domu jej brat, ale 
brak wyrozumiałości, nietoleran- 
cja ludzi normalnych, pcha boha- 
terkę na powrót do Świata uro- 
jeń i niespełnionych marzeń mło- 
dości. Film bardzo kobiecy, miej- 
scami niekonsekwentny, zasługu- 
jący jednak na uwagę jako próba 
społecznego protestu. 

Wiele obiecywano tu sobie po 
reprezentacji francuskiej, która 
błyszczała głośnymi nazwiskami 
Carnć, Leloucha, Luntza, Albi- 
cocco. Marcel Carnć, jako orę- 
downik festiwalu weneckiego we 
Francji, był tutaj gościem hono- 
rowym i otrzymał nagrodę za 
całokształt twórczości. Ale jego 
najnowszy film „Mordercy w 
imieniu prawa”, o którym głośno 
było od pewnego czasu w prasie 
francuskiej, wyraźnie rozczaro- 
wuje: nie jest dość przekonywa- 
jący jako krytyka powszednich 
metod policji francuskiej, brak 


w dość umiarkowanej formie — 
uprawiają bohaterowie w Saint 
"Tropez, dokąd jadą skradzionym 
samochodem, by przypatrzeć się 
jak żyją burżuje („patrz, oni wy- 
dają w jeden wieczór tyle, ile my 
zarabiamy _ miesięcznie"). 
tym wszystkim „Śmie,  Smac, 
Smoc* nosi wszelkie znamiona 
biegłości warsztatowej Leloucha, 
wyczuwa się w nim echa sław- 
nych tradycji  populistycznego 
filmu francuskiego, coś z atmos- 
fery „Pod dachami Paryża" Clai- 
ra czy „Jej pierwszego balu* Du- 
viviera. Utwory pozostałych 
Francuzów — Kafkowski „Hu- 
mor wagabundy* Eduarda Lun- 
tza i okupacyjny „Krótki poranek" 
Jeana-Gabriela Albicocco — nie 
wybijały się ponad przeciętność 
festiwalowego dnia. 

Obok wspomnianego już Carnć, 
nagrody za całokształt twórczości 
otrzymali także w Wenecji: Ing- 
mar Bergman (z okazji pokazu 
filmu „Dotknięcie*) oraz John 
Ford. Klasyk filmu amerykań- 
skiego, twórca ponad stu dwu- 
dziestu pozycji, jeździł po 


„ — schorowany, 


Wenecji na wózku inwalidzkim 
zniedołężniały. 
Smutna ceremonia, właściwie po- 
żegnanie z kinem, które odeszło, 
została przedłużona na festiwalo- 
wym ekranie projekcją filmu 
„Reżyseruje John Ford", zreali- 
zowanego przez krytyka Petera 
Bogdanovicha na podstawie  je- 
go własnej książki. Antologia z 
pewnością ciekawa, zawierająca 
fragmenty 25 filmów Forda, licz- 
ne wywiady z nim samym i jego 
aktorami (Wayne, Fonda, Ste- 
wart), zbyt jednak podporządko- 
wana naczelnej idei książki, któ- 
ra głosi, że słynny reżyser ukazu- 
je w swych utworach własną 
„wizję* historii Stanów Zjedno- 
czonych. Stąd zabrakło tu np. 
większości głośnych filmów „ir- 
landzkich", takich choćby, jak 
„Spokojny człowiek", 

Udział krajów socjalistycznych 
w weneckiej imprezie był skrom- 
ny. Związek Radziecki przedsta- 
wił znany już u nas film „Począ- 
tek" Gleba Panfiłowa, Węgry — 
„Horyzont* Póla Gabora (oma- 
wianą na naszych łamach histo- 
rię chłopaka, który z kontestato- 
ra przemienia się w robotnika), 
Czechosłowacja — „Złudne igra- 
szki miłosne* Jirigo  Krejcika, 
według jednego z opowiadań 
Boccaccia. My przyjechaliśmy z 
fabularnym debiutem Andrzeja 
Żuławskiego „Trzecia część no- 
cy”. Jest to utwór, który wzbudzi 
na pewno wiele dyskusji, nietu- 
zinkowy, nawiązujący do roman- 
tycznych tradycji polskiej sztuki; 
oparty w dużej mierze na okupa- 
cyjnych przeżyciach ojca reżyse- 
ra, pisarza Mirosława Żuławskie- 
go (współscenarzysty filmu). Nie 
chciałbym tu zagłębiać się w roz- 
ważania o miejscu i szansach 
polskiego filmu w festiwalowej 
konkurencji. Nie chodziło o zdo- 
bycie nagrody, bo ich nie było (0- 
ficjalnych), ani nawet o manife- 
stowanie naszej obecności; We- 
necja w tym roku świadomie na- 
stawiła się na debiuty — i w tych 
kategoriach należy potraktować 
nasz udział, który wstydu nam 
nie przyniósł. Zainteresowanie 
filmem Żuławskiego nie było 
wprawdzie wielkie (projekcja w 
ostatnim dniu imprezy, brak pra- 
wie jakiejkolwiek reklamy, niska 
frekwencja na konferencji praso- 
wej), ale mało który film (poza 
Chińczykami i może Lelouchem 
lub „Niedziela, przeklęta niedzie- 
la* Johna Schlesingera, o której 
napiszę oddzielnie za tydzień) 
wywołał w rozluźnionej atmoste- 
rze tegorocznego festiwalu wene- 
ckiego żywszą reakcję. Było zre- 
sztą tych filmów po prostu za du- 
żo — i prasa włoska kwitowała 
większość z nich zdawkowymi 
wzmiankami. „Trzeciej części 
nocy" poświęcono w kilku gaze- 
tach parozdaniowe streszczenia; 
jednym z wyjątków był medio- 
lański „Corriere della Sera*, w 
którym czytamy coś o niedostate- 
cznej zrozumiałości filmu i o si- 
nej tonacji, w jakiej został sfo- 
tografowany. 

Czy festiwal wenecki otworzy 
za rok swoje podwoje, czy zdoła 
przezwyciężyć kryzys, czy wpro- 
wadzi postulowane zmiany? Na 
pytania te nie sposób dziś odpo- 
wiedzieć. Jedno jest pewne: tego- 
roczna, przejściowa i kompromi- 
sowa formuła nie może się utrzy- 
mać. Orędownicy tej starej i sza- 
cownej imprezy będą musieli 
wybierać między interesami 
przemysłu filmowego i dystrybu- 


torów, a potrzebami twórców, 
krytyki i rzeszy miłośników 
prawdziwej sztuki filmowej. 


Pierwszy krok został zrobiony — 
czy będą następne? 


JERZY PELTZ 
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__ JERZY TOEPLITZ 


KOSDEL 


ARTKI 


27 WRZEŚNIA 1946 


SYMFONIA 
PASTORALNA 


Jean Delannoy przy pomocy scenarzystów: 
Pierre Bosta i Jeana Aurenche przeniósł na 
ekran nowelę Andrć Gide'a „Symfonia pasto- 
ralna”, Film, pokazany na pierwszym powo- 
jennym festiwalu filmowym w Cannes, spot- 
kał się z doskonałym przyjęciem u widzów, 
krytyków i członków jury, którzy przyznali 
mu dwie nagrody: za najlepszy obraz francu- 
skiej selekcji i za najlepszą kobiecą kreację 
aktorską (Michele Morgan). Premiera publi- 
czna w Paryżu — w dniu 27 września 1946, w 
dwóch reprezentacyjnych kinach: „Le Mari- 
gnan” i „Marivaux” — potwierdziła w pełni 
sukces filmu, Często wymieniano „Symfonię 
pastoralną” jako najiepszą pozycję sezonu 
1946/1947. 


"Tak było przed dwudziestu pięciu laty. Zaj 
rzyjmy dziś do jakiejkolwiek historii film 


Opanowana, lecz nieszczęśliwa 
Michćle Morgan w „Symfonii pastoralnej* 
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dużej czy małej, narodowej-francuskiej czy 
zagranicznej. Cóż się okaże? O „Symfonii pa- 
storalnej” albo mało, albo wcale, albo — tro- 
chę i z dużymi zastrzeżeniami. Delannoy — 
piszą historycy — robił lepsze filmy, a Michóle 
Morgan grała lepsze role. Są to stwierdzenia 
nie budzące podstawowych wątpliwości, ale 
nie za bardzo odkrywcze. Jako, że zawsze „na 
lepiej” znaleźć można nieograniczoną ilość 
przykładów. Ale jak to jest naprawdę z tą 
różnicą w ocenie? Wydaje się, że przed ćwierć 
wiekiem kryteria były łagodniejsze, a wyma- 
gania publiczności mniejsze. Dziś przyzwycza- 
iliśmy się żądać więcej od realizatorów i wie- 
my, że stać wielu twórców na realizację dzieł 
ambitnych, nie uciekających przed trudnoś- 
ciami i komplikacjami. Tu szukać należy przy- 
czyn swoistego rodzaju dewaluacji „Symfonii 
pastoralnej”. 

„Sam pomysł przeniesienia na ekran filozo- 
ficznej noweli Andrć Gide'a na ekran był 
śmiały, wręcz ryzykowny. Jakże można oddać 
w filmie sens i tenor religijnej, światopoglą- 
dowej dyskusji, w której ścierają się dwa pun- 
kty widzenia: chrześcijański (czytaj protestan- 
cki) i katolicki? Jakże można zrobić film o 
wewnętrznych rozterkach pastora z małej 
szwajcarskiej osady w górach Jura, kiedy ad- 
wersarzami w prowadzonych z samym sobą 
dialogach są: Chrystus i święty Paweł? A to 
przecież jest podstawową warstwą treściową 
„Symfonii pastoralnej”: rozważania na temat 
grzechu i miłości, a nie sam wątek fabularny 
utworu, jakby niedopowiedziany, świadomie 
wątły i delikatny. 


Gdyby Delannoy poszedł drogą obraną w 
kilka lat później przez Roberta Bressona w 
„Dzienniku wiejskiego proboszcza”, może 
przezwyciężyłby te podstawowe trudności, ale 
reżyser wybrał ścieżkę już dobrze udeptaną, 
tradycyjną, ergo — łatwiejszą. Przeszedł do po- 
rządku dziennego, wręcz zapomniał o religij- 
nej, ściślej — wyznaniowej podbudowie nowe- 
li i poprzestał na pokazaniu starego jak świat 
trójkąta: on, stary pastor, ten drugi — jego 
syn, i ta trzecia — ślepa dziewczyna Gertruda, 
którą ongiś, jako dzieckiem, pastor się zaopie- 
kował, Kiedy dziewczyna po operacji odzyskuje 
wzrok zdaje sobie sprawę, że stała się główną 
aktorką i jednocześnie ofiarą rodzinnego dra- 
matu. Nie chcąc doprowadzić do tragedii i nie 
decydując się na wybór — popełnia samobój- 
stwo. Takie streszczenie filmu wywołać może 
tylko dreszcz przerażenia u czytelnika, zwła- 
szcza że panowie Aurenche i Bost dodali 
jeszcze, prawdopodobnie dla „zagęszczenia at- 
mosfery” i skomplikowania zbyt prostej dla 
nich akcji, postać Piette, narzeczonej syna pa- 
stora — Jacquesa. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że w wersji 
filmowej zapomniano wytłumaczyć skąd po- 
chodzi tytuł utworu. Niektórzy naiwni widzo- 
wie przypuszczali, że to od bohatera — pasto- 
ra... W oryginale literackim znajdujemy wy- 
tłumaczenie nazwy „Symfonia pastoralna”. O- 
tóż pastor wraz ze swą wychowanką, jeszcze 
wówczas niewidomą, jedzie do Neuchatel na 
koncert, na którym orkiestra gra VI symfonię 
Beethovena. Po koncercie Gertruda mówi: 
„Czy to co widzicie, jest naprawdę tak pięk- 
ne?". „Piękne jak co?” — pyta pastor. Ger- 
truda: „Piękne jak scena na brzegu potoku”. 
Pastor notuje później w swoim dzienniku: „Te 
niezapomniane melodie malowały świat nie 
takim, jakim był w rzeczywistości, lecz takim, 
jakim mógłby być: bez grzechu i bez zła”. O 
tej rozmowie, stanowiącej klucz do noweli, 
brak jakiejkolwiek wzmianki — i w scenariu- 
szu, i w jego ekranowej wersji. 


Sprawa jest jasna. Delannoy i scenarzyści 
wzięli od Gide'a tylko zarys fabularnej sytua- 
cji. Pisarz, jak przyznaje reżyser, chciał po- 
czątkowo współpracować przy adaptacji, ale 
zrezygnował, gdyż trudno było im znaleźć 
wspólny język. Widzowie w roku 1946 nie by- 
li zbyt wymagający i zbyt wybredni. Wystar- 
czyły im piękne, zimowe, szwajcarskie pej- 
zaże, inteligentnie pomyślane i zrealizowane 
chwyty reżyserskie (np. powtarzający się mo- 
tyw lustra, w którym Gertruda siebie nie wi- 
dzi, ale w którym odbija się jej uroda podzi- 
wiana przez ojca i syna) i wreszcie — the last 
but not the least — gra Michele Morgan. Ak- 
torka, po latach spędzonych w Ameryce, gdzie 
występowała w długiej serii pseudo-patrioty- 
cznych kiczów, wróciła do kraju i mogła za- 
grać interesującą rolę, znakomicie dopasowa- 
ną do jej psycho-fizycznej konstytucji. Spo- 
kojna, zewnętrznie opanowana, pozornie zim- 
na, głęboko uczuciowa i ogromnie nieszczęśli. 
wa — taka była Gertruda w noweli Gide'a i 
taką pozostała w wersji filmowej. 


„JESZCZE SŁYCHAĆ ŚPIEW I RZENIE 
KÓNT” (Polska). Jest to bardziej zapowiedź 
filmu, jaki mógłby być, niźli spełnienie. 


„JESTEM NIEWIERNYM MĘŻEM” (Fran- 
cja). Jeden z licznych filmów z paryską e- 
tykietką, które bawią przez półtorej godzi- 
ny klasycznymi nieporozumieniami małżeń- 
sktmi. 


„TRISTANA” (Włochy-Francja-Hiszpania). 
Bez hucznych efektów, na kanwie poczciwej 
literatury, wysnuł Bunuel raz jeszcze prze- 
rażającą grę ukrytych sensów. 


„NIE LUBIĘ POŃIEDZIAŁKU” (Polska). 
Mechanizm gagów oparto tu na wiekowej i 
szacownej zasadzie pomyłek. Jedyną formą 
samoobrony przed lawiną uciesznych zmyłek 
jest zamykanie co pewien czas oczu. 


„CZAS ŻYCIA I MIŁOŚCI” (Francja). 
Kontestacja, nowatorstwo, duch paryskiego 
mua — ograniczają się tutaj tylko do wy- 


Nasi 


recenzen 


pisali 


boru nowych bohaterow i ekranowej obec- 
neści tak rzadkiego w ktnie francuskim śro- 
dowiska robotniczego. 


„ARABESKA” (USA). Dynamiczne pogonie, 
najróżniejsze stroje (od Diora) t negliże 
Sophit Loren, inteligentny dialog Gregory 
Packa. 


„PAWANA DLA ZMĘCZONEGO!" (Japonia). 
Nie tylko „europełzacja” formy, lecz rów= 
nież znajoma problematyka „straconego po- 
kolenia”, zmęczonych bohaterów dwu kolej- 
nych wojen światowych. 


„CYGAN BURDUSZ” (Jugosławia). Opo- 
wieść wtopiona w pejzaż Wojewodiny, ht- 
storia człowieka pochodzącego z kraju, w 
którym ludowa muzyka stanowi jedno z naj 
silniejszych ogniw kultury. 


Tuure Kedakorze! 
/ 
25 sierpnia wybrałem się do warszawskiego 
kina „Bajka” na film „Próba terroru”. Film 
interesujący, trzymający w napięciu: nato- 
miast wątpliwości budzi — jeśli tak można 
powiedzieć oprawa organizacyjna pokazu; 
i właśnie na nią chciałbym się poskarżyć, 
Po wejściu na widownię stwierdziłem, że w 
pomieszczeniu jest ciężkie, zepsute powiet- 
rze. Po czym zaczęła się kronika; w czasie, 
gdy ją wyświetlano, zauważyłem człowieka z 
reflektorem na stojaku, transportującego 
swój sprzęt po sali, Napelniło mnie to złymi 
przeczuciami: pomyślałem sobie, że pewnie 
szykuje się jakaś impreza, I rzeczywiście: po 
kronice zapaliło się światło, spóźnialscy zaję- 
li miejsca i zaczęła się impreza artystyczna, 
Było to widowisko reklamowe na temat sera 
„Rokpol*, Oparte było na podobnej zasadzie, 
co czechosłowacka „Laterną Magica”. Przed 
ekranem stał pan z baczkmi i opowiadał 
wierszem fragment swego życiorysu: że się 
przeziębił, chorował, ale ser „Rokpol” go U- 
zdrowił. Zaś na ekranie kina wyświetlano 
barwne przezrocza, ilustrujące te wydarze- 
nia. Innymi słowy — widzieliśmy pana z 
baczkami na żywo, w garniturze — i zaraz 0- 
hok w powiększeniu na ekranie, w pidża- 
ajpierw leżał w łóżku, pod koniec za- 
1a 


jokpol”. Gdy historia o cudownym u- 
zdrowieniu się skończyła, pan z baczkami 
zniknął, natomiast na widownię weszła pani 
i wręczyła kilku widzom plastry sera „Rok- 
pol”, zapakowane w higieniczne woreczki. 
Wreszcie rozpoczął się fllm. Był, jak powie- 
działem, ciekawy. jednakże cała przyjemność 
psuł okropny zaduch panujący na sali. Gdy 
film się skończył, spojrzałem :k. 
Było kilka minut przed ósma. Następny st 
ans zaczynał się o godzinie 20.0. Zanosiło s 


Widzowie w! 
bejrzeć film fabularny i kronike; ewentual- 
nie — film krótkometrażowy. Tak się iednak 
składa. że musimy czesto — wbrew woli — 
omlądać reklamy ciuchów. serów. czy... Środ- 
ków antykoncepcyjnych (tak fest! zdarzyło 
mi się to kiedyś w tymże kinie „Bajka”). 
Musimy słuchać deklamatorskich popisów 
konteransjerów. Piszę mustmy — ponieważ 
nikt nas nie pyta o zgodę: kina działają 
przez zaskoczenie. Czy tak być musi? A ie 
musi — czy te widowiska powinny odbywać 
się kosztem wygód publiczności? Jeśli już 
mam słuchać poematów o serze z ilustracja- 
mi. to wolalbym jednak. by działo się to w 
dobrze wywietrzonej sali, Swoją drogą — to 
paradoks: kina nie potrafia same się rekla- 
mować — chcą natomiast reklamować innych. 


rajacy się do kina chca o- 


Z. O. 
Warszawa 
(nazwisko i adres znane redakcji) 
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IDZIEMY 


Zdjęcia: Ernst Jakowlew 
e Muzyka: Walerij Gawrilin A N N Y 
DO KINA Sykenawsy; Anna — Walen 
tina Tieliczkina, jej ojciec — 
Ewgienij Tietierin, ARE - (Sczastje Anny) 


Nikołaj Gricenko, Jakow — 
Leonid Djaczkow. P: 

Georgij Sztil, Nestor, 
rij Dzierwiago, mąż Anny — 
Laimonas Noreika, dowódca 
oddziału aprowizacyjnego — 
Leonid Bykow, działacz z po- 
wiatu —. Michaił Gluzski, za- 
wiadowca stacji — Władimir 
Dorotiejew, plutonowy — A. 


WEZWANIE 


Scenariusz (na podstawie po- 
wieści Juliana Kawalca pod 
tym samym tytułem) i reżyse- 


ria: Wojciech Solarz Ą Ryżuchin 

Zdjęcia: Wiesław Rutowicz Bohaterowie tego filmu to chłopska rodzina Zawadów, ko- : 

Muzyka: Andrzej Trzaskow-  rzystająca Z procesów cywilizacyjnych i szans awansu spo- Z oci LENFILM (ZSRR) 
ski łecznego, W realizacji jej ambitnych planów przeszkodą jest = 3 

Konsultacja 1 wykonanie tylko jeden człowiek — młody, nadwraźliwy Stefek, poświc- 


rzeźb: Władysław Hasior cający caly swój czas rzeżbieniu w drewnie przedziwnych, * 
Wykonawcy: Jadwiga Zawa- niezrozumiałych dla otoczenia figur i kompozycji. Pierwsze lata rewolucji i 
da — Hi 


ina Skarżanka, Woj- i jotnej 
ciech Zawada — Bolesław Płot- niełatwe losy młodej samotnej 


R kobiety, obarczonej niemowię- 
nieki, Stefek — Olgierd Łuka- Dodatek: „Dziwni artyści po obu stronach Babiej Góry: SPAC ER CS 

I szewicz, Staszek — Zygmunt | Scenariusz I realizacja: Mirosława Marcinkiewicz. Zdjęci Czajowy, debiut reżyserski Ju- 
Malanowicz, Zofia, żona Stasz- Jerzy Mrożewski. Opracowanie muzyczne: Ryszard Ma- rija Rogowa. 

- ka — irena Karel, Julian — słowski. Konsultacja i komentarz:Jan Bujak. Czyta: An- 

[ Wojciech Pilarski, Edward Bo- | drzej Racławieki. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświa- 

* raj ;ybrat zotuj-SRYszard_RO;, towych — 1970. Reportaż o ludowych artystach z okolic 
tys, Stanisław, brat Jadwigi — Babiej Góry. 


Edward Kowalczyk, córka An- albo. 


toniego — Ewa Wolf, Kazia — „Ludzkie — nieludzkie, grafika Leszka Rózgi". Scenariusz: 
Joanna Kasperska, Jadwiga w | Scenariusz i realizacja: Mirosława Marcinkiewicz. Zdjęcia: 


Dodatek: „Listy”. Scenariusz: Ryszard Danielewski, 
Rajmund Kuliński i Wojciech Leszczyc. Realizacja: 
Wojciech Leszczyc. Produkcja: Wytwórnia Filmowa 


„Czołówka'” — 1970. Film wykorzystuje listy dwóch Po- 
lekarz: |kareti stęnkowikie ||| ery.atotawski Opracowanie pmazycznaj Ryszana j Maałów isków pisane do żony d matki, Ich nadawcy przebyli W 
ACZ wa — mol Stępkowski, | ski. Konsultacja i rz: Jan Bujak. Czyta: Andrzej latach ostatniej wojny szlak bojowy aż do Berlina, 
iemowa o ZISCZYA MOJA Raclawieki. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych — 
Produkcja: PRF _ „Zespoły niejszych polskich grafików. Jako komentarz służą teksty 
Filmowe” — zespół WEKTOR | współczesnych poetów. 


— 19M, 


Scenariusz (według opowiadania John- D = 
| ar deska orata kogu PRZYWILEJ owiana 
Bayswia Betęz „watkias z = 
Zdjęcia: Peter Suschitsky 
Muzyka: Mike Leander (Privilege) gniewnyd ludzi 
Wykonawcy: Steve Shorter — Paul Jo- 
nes, Vanessa Ritchie — Jean Shrimpton, Akcja filmu toczy się w Anglii w środowisku pieś- 
Alvin Kirsch — Mark London, Julie Jor-  ntarzy „ye-ye". Jego bohaterem jest idol młodzieżo- 
dan — Max Bacon, Martin Grossley — wego piosenkarstwa, bezwolne narzędzie w rękach 
Jeremy Child, Andrew Butler — William  menażerów, autorów piosenek, - agentów reklamo- 
Job, Tatham — James Cossins, Hooper — wych, a wreszcie — Kościoła, Film z gatunku nie wybitny dobry c 
. Frederick Danner, Freddie K. — Victor _ „science-fiction", lecz raczej /„social-fiction*, fikcji b. dobry dyskusyjny —3 
byczajowej przewidującej i opisującej mechanizm 


Henry, Stanley — Arthur Pentelow, pę- 


tak —'Steve Kirby, biskup Essexu — Mi-  delfikacji osoby popularnego piosenkarza. 
chael Barrington, ' biskup Kornwalii — 


Edwin Fink, biskup Surrey — John Gil, % | 
biskup Hersham — Norman Pitt, ksiądz Dodatek: „Kowal z Gutanowa”. Scenariusz: Ed 4|-_ 4 
£ "Tate — Malcolm Rogers, panna Crawford Stanisław Manturzewski | Włodzimierz Pomia- H s|z eż 
. Doreen Mantle, reżysęr telewizyjny — mowski. Realizacja: Włodzimierz Pomianowski. TYTUŁ FILMU Ej sj 8 
p Michaej Graham. Zdjęcia. Waldemar Grodzki, Muzyka: Jerzy : B|5 Ś] 
Maksymiuk. Produkcja: Wytwórnia Filmów Do- a CEJ LJ 
Produkcja: Worldtilm Services, Memo- | kumentalnych — 1971. Reportaż poświęcony ory- d dló Ą 
, rlal Enterprises (Wielka Brytania) — | ginalnej postaci ludowego artysty. GI ! 


1967. 


, z Spojrzenie 
na Wrzesień 


A ( Y R K STR A GR Ń ( (W dE podstawie powieści Jamesa Droughta): Gott mit uns 


Reżyseria: John Frankenheimer 


EN HEj) 3 Arabeska 
jęcia lotnicze: Carl Boenisch 
(The Gypsy Moth) Muzyka: Elmer Bernstein 
Wykonawcy: Mike Rettig — Burt Lancaster, Elizabeth Niebezpieczna 
Brandon — Deborah Kerr, Joe Browdy — Gene Hack- siostrzenica 


man, Malcolm Webson — Scott Wilson, John Brandon 
— William Windom, Annie Burke — Bonnie Bedelia, 
kelnerka — Sheree North, pilot — Carl Reindel, Dick Władca gór 
Donford — John Napier, właściciel szopy — Ford Ral- 
ney. 

Produkcja: Frankenheimer — Lewis Productions Narzeczona pli 
(USA) — 1969. 


z Wyzwolenie 
Bohaterami tllmu są trzej skoczkowie spadochronowi, 
zara! jący na życie popisami akrobatycznymi w ma- 
łych miastach, Amerykańska prowincja, jej koblece | "<pzcze alychać śplew 
kluby, fanfary, uroczystości, nocne lokale, uniwersy- 
tet i wyrzutnia rakietowa. Reżyserował autor „Twa: 
rzy na sprzedaż” i „Grand Prix”. 


Dodatek: „Śladami Mickiewicza”. Realizacja: Nie lubię 


. Stanisław Grabowski. Zdjęcia: Janusz Czecz. Ko- posh 3 
mentarz: Barbara Wachowicz. Czyta: Zbigniew Za- 
pasiewicz. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświato- Timo Rinnelt porwany 
wych — is71. Kolejny film z cyklu „Notatki z po- 
Ukazuje miejsca pobytu Mickiewicza na 
emigracji, 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (z-ca WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- GRE DYEYCH 5 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. A O RAN 
Puławska 61. Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116. Cen- 108,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę ze zie- 
tralą — 44-40-31 1 44-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — ceniem wysyłki: za granicę przyjmuje na okresy kwar- 
w. 113, qział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 12. talne, półroczne i roczne Przedsiebiorstwo Kolportażu 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” w Warszawie, ul. 
Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe' TYGODNIK Wronia 23, za pośrednictwem PKO Warszawa, konto 
R. Pajchel, R. Sumik, D. Zawadzki, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZ. nr 1-6-100024. Druk: Dom Slowa Polskiego, Warszawa, 5 
NE: Mosfilm (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barrandovie ul. Miedziana 1). 
(Czechosłowacja), Woodfali (Anglia), „„Cine-Tele-Revue" (Belgia), „Cine- 
iż monde', Unitrance Film (Francja), Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Gala- ZO CE dB ZEUS 


tea, Titanus (Włochy), UPI, archiwum, INDEKS 35904 
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„Trzecia część nocy* reż. 
Andrzeja Żuławskiego (Pol- 
ska) — Małgorzata Brau- 
nek i Leszek Teleszyński 


„Władza* reż. Augusto 
Trettiego (Włochy) 


„Kim jest pan Kellerman i dla- 
czego wygaduje o mnie takie 
okropne rzeczy?* reż. Ulu Gros- 
barda (USA) — Dustin Hoffman 


|_WENECJA 
7! 


Kolejną korespondencję z tegorocz- 
nego międzynarodowego festiwalu 
filmowego w Wenecji zamieszczamy 
na str. 12-13. Oto zdjęcia z kilku fil. _ (© 
mów zaprezentowanych na Lido. 


